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Przed żniwami.
Troszczy  się producent i troszczy 

się konsument. P ierwszy, czy na ryn ku  
nie znajdzie się zbyt wiele zboża, dru­
gi, czy go nie zabraknie. T e n  pierwszy 
głosi zarazem, że brak ziarna nie jest 
bynajmniej jakiemś ziem zasadniczem: 
uiemne skutki bowiem  nawet ewen­
tualnego importu zrów now ażą  się z y ­
skiem, osiągniętym na przestrzeni ro ­
ku. Nie jest tragedją w yw ieźć  dużo a 
trochę potem przywieźć. Przeciwnicy 
twierdza, inaczej: lepiej w yw ieźć  za
mało, niż zawiele, bo tak się składa, 
że w yw o zi  się tanio a ww ozi drogo. 
Ci ostatni niechętnie też widzieliby 
zw yżkę cen na rynkach w ew nętrz­
nych.

Epoka gospodarczych paradoksów. 
G d y  dawniej, gdy lat temu jeszcze nie­
wiele. jedyną troską byio, czy aby żni­
wa plon dadzą bogaty, dziś nadmiar 
plonu lękiem napawa niejednego i nie­
pokojem.

Bo pod znakiem ostrego przesilenia 
rolniczego żyjem y. Depresja cen świa­
tow ych, która w krajach, eksportują­
cych płody rolne zawsze stanowi ź ró ­
dło przesilenia rolniczego, nietylko 
nie osłabia, ale przeciwnie zaostrzyła 
się w stosunku do wszystkich niemal 
a rty k u łó w  rolniczych. Nadzieje na 
zlikw idow anie wielkich zapasów zbóż, 
nagrom adzonych  w  krajach zam or­
skich okazały się płonne. Wszelkie 
pro jekty, zmierzające do tego, aby
m iędzy podażą a popytem  to znaczy
m iedzy produkcją a konsumeją zapa­
ro w a ć  mogia rów now aga, okazały się 
zwodne. Spadek cen nie ustal a nawet 
pogłębił się. Pauperyzacja społeczeństw 
czyli zanik spożycia zaznacza się 
wszędzie i przybiera rozm iary  wręcz 
zastraszające.

Więc czy nowe żniwa przyniosą
odprężenie? C z y  lepszy zysk przyn io­
są p l o n y  ziem i?  C z y  idziemy ku p o­
praw ie?

j e s t  w tern wszystkiem jedno tylko 
prawdą, jeżeli przesilenie rolnicze b y ­
io punktem wyjścia dla ogólnego prze­
silenia gospodarczego świata, to i na- 
o dw rót trudno m ów ić o końcu przesi­
lenia rolniczego przed usunięciem głów 
nych przyczyn  przesilenia ogólno-go-
spodarczego. T o  jedno. A  drugie: w y ­
suwają wszyscy na plan czołow y wciąż 
ty lko  problemat cen artykułów  rolni­
czych. Ale i tu zauważyć trzeba, że 
nawet pełne rozwiązanie tego proble­
matu nie usunie trudności, w yn ik a ją ­
cych obecnie z innych źródeł a więc 
przed-. ewszystkiem z obciążenia rolnic­
twa nadmiernemi długami. W p r o w a ­
dzona w Polsce ustawa o nadzorze są­
dow ym  w  rolnictwie, o walce z l ich­
wą na wsi, o segregacji hipotek przy­
prowadzeniu t. zw. parcelacji oddłu­
żeniowej i t. d., —  to są poważne in­
strumenty prawne, mogące się p rz y ­
czynić do złagodzenia problematu, ale 
r ie .  do całkowitego jego rozwiązania.

Przeto nie nadszedł jeszcze m o­
ment. w  k tó rym  m ożnaby m ów ić  o 
przesileniu rolniczem w  czasie prze- 
szlym. T o  zaś nakłada w dalszym cią­
gu na społeczeństwo, na jego część 
rolniczą, szczególne obowiązki. „ K o ­
niec k ry zy su "    mówił niedawno pan
wiceminister dr. Zaw adzki —  „nie w y ­
skoczę pewnego poranka tak, jak Mi-

nerwa z głow y Jowisza, lecz w ym agać 
będzie uciążliwej, wytężonej, w y t r w a ­
łej p ra cy " .

I ta praca jest właśnie tym  odcin­
kiem, którego nie wolno nam, nieza­
leżnie od przemian i konjunktur świa­
tow ych  opuszczać. Bo kra j nasz jako 
taki posiada duże zasoby naturalne a 
ludność jest wyposażona w  wielki za­

sób odporności, co w okresie kryzysu  
reprezentuje ogrom ną siłę. Są wszel­
kie podstawy do 'przewidywania, że te 
czynniki okażą się dostatecznie silne- 
nli. aby umożliwić krajowi szczęśliwe 
i* y płynięcie z obecnego kryzysu, i że 
wraz z poprawą sytuacji światowej a 
może i nieco prędzej, powróci po­
myślność.

W ytrw ałość  pracy i opanowanie 
nerw ów  a wreszcie zaufanie we w ła­
sne siły, to są rzeczy dziś najważniej­
sze. Św iadom y swych celów program 
polityki rolnej, k tóry  dziś zaczyna 
zdobyw ać praw o głosu, program , bę­
dący ż yw em  zaprzeczeniem chaosu, 
k tóry  panował w tym  zakresie w 
pierwszych latach naszej niepodległo­
ści, to są rzeczy, od których  nam 
niewoliło ani na chwilę odw racać u- 
wagi.

Z  ostatniej chwili.

Socjaliści i komuniści niemieccy
we wspólnej walce wyborczej z hitlerowcami.

Berlin. (P A T .) Olbrzym im  mee- 
tingiem w Lustgartenie rozpoczęła 
wczoraj partja sccjal-demokratyczna 
wraz z Żelaznym Frontem walkę 
wyborczą. W  godzinach popołudnio­

w ych ulicami miasta przemaszerowały 
oddziały Reichsbanneru, formacje o- 
ehronne Żelaznego Frontu i socjali­
styczne związki zawodowe ze sztan­
darami i orkiestrami. Do zebranych

Rezolucje X. Walnego Zjazdu
Związku Oficerów

Gdynia. (P A T .). W alny Zjazd 
Związku Oficerów Rezerwy w dru­
gim dniu swych obrad uchwalił nast. 
rezolucje:

X  walny zjazd Zw . Oficerów R e­
zerwy w Gdyni stwierdza, że Wolne 
Miasto Gdańsk nie wypełnia swych zo­
bowiązań wobec Rzplitej Polskiej, że 
natomiast pewne czynniki Wolnego 
Miasta stale prowokują Polskę i Pola­
ków, Zjazd apeluje do Rządu i społe­
czeństwa aby na prowokacje te zarea­
gowały w sposób najsilniejszy, odpo­
wiadający interesom mocarstwowej 

godności Polski.

Rezerwy w Gdyni.
Jednocześnie zjazd uchwalił drugą 

rezolucję nast. treści:
Naród polski przez usta oficerów  

rezerwy, zebranych na walnym zjeź- 
dzie w Gdyni stwierdza, że Polska nie 

prowadziła nigdy wojen zaborczych 
i ślą wszystkim narodom dobrej woli 
braterskie pozdrowienia i zapewnienia, 
że we wschodniej Europie jesteśmy 
czynnikiem pokoju i bezpieczeństwa. 
Jednakże zarazem zjazd musi stwier­
dzić, że jakakolwiek propaganda re­
wizji naszych granic jest groźbą dla 
pokoju i że w obronie granic stanie 
cały Naród polski z bronią w ręku.

200 osób ofiarą wypadków
w dniu Święta Niepodległości w Stanach Zjedn.
N o w y Jork. (P AT .). Liczba gwał­

townych zgonów w dniu święta N ie­
podległości wzrosła gwałtownie, po­
dobnie jak za lat poprzednich. Według 
urzędowych danych liczba zabitych 
przekracza 200 osób. 80 osób zginęło

w wypadkach samochodowych, zaś 50 
utonęło, 7 osób padło ofiarą tornada, 
który zniszczy! znaczne obszary w sta­
nach W aszyngton i Cansas. Tornado 
zniszczył również 150  domów.

tłumów, które wypełniły cały plac 
przed byłym  pałacem cesarskim, w y­
głosił przemówienie 1 poseł socjalde­
m okratyczny Kuenstler, wzyw ając ro­
botników do zaniechania bratobój­
czych walk i do skierowania całego 
wysiłku przeciw grożącej dyktaturze 
hitlerowców. M ówca podkreśli! wzrost 
partji socjal-demokratycznej w ostat­
nim czasie, wskazując, iż pozyskała 
ona około 800.000 nowych członków. 
Poseł Dittman ostro zaprotestował 
przeciw terrorowi i bezkarności bojó­
wek nacjonalistycznych. Naczelny re­
daktor „Vorw iirtsu“  poseł Stampfer 
zaznaczył, że rząd Papena w tym  sa­
mym czasie, gdy bojówki Hitlera bez­
karnie dopuszczają się gwałtów prze­
ciwko robotnikom, konfiskuje i za­
wiesza wydawnictwa pism socjalistycz­
nych, broniących porządku i prawa.

Manifestacja zakończyła się wiel­
kim pochodem przez > ulice miasta. 
W  przemarszu wzięły również udział 
formacje komunistycznie. W  chwili, 
gdy pochód mijał dom Liebknechta, 
mieszczący centralę partji komuni­
stycznej, z okien budynku komuniści 
okrzykam i: „R ote Fron t" witali ma­
szerujących Reichsbannerowców, któ­
rzy na okrzyki odpowiadali woła­
niem „W olność’'. Do żadnych incy­
dentów nie doszło.

Zamach na pociąg w Mandżurii.
Tokio. (P A T .) Pociąg, którym  

jechał z Czung-Czau do Mukdenu 
zastępca szefa sztabu gen. japońskiego 
w  Mandżurji, generał Mazaki, został 
zaatakowany przez 300 bandytów, 
którzy zbudowali barykadę na torze.

W yw ołało to wykolejenie się pocią­
gu pancernego, który poprzedzał po­
ciąg, wiozący gen. Mazaki. Pomimo 
to z pociągu pancernego ostrzeliwano 
bandytów, 1 którzy zbiegli, pozostawia­
jąc 10-ciu zabitych.

Czego obawiają się Włochy?
Lozanna. (P A T .). Ogłoszony w czo­

raj wyw iad Grandiego ma tło nastę­
pujące: W łochy obawiają się, że w ra­
zie przyjęcia zasady zapłacenia przez 
Niem cy końcowej sumy globalnej. 
W ielka Brytanja nie zgodziłaby się na 
anulowanie długów wojennych, które 
W łochy u niej zaciągnęły. Rozm owa 
jaką wczoraj miał Grandi z Mac D o­
naldem, w tej sprawie nie zadowoliła 
włoskiego ministra spraw zagrań, i tern

się tłumaczy nagły zwrot w stanowi­
sku W łoch, które w sobotę zgodziły 
się na tekst wspólnej propozycji wie­
rzycieli Niemiec. Przychodząc w chwi­
li, gdy same N iem cy zrezygnowały z 
całkowitego anulowania odszkodowań, 
wystąpienie Grandiego na rzecz tego 
rodzaju załatwienia sprawy, może 
skomplikować, według opinji kół kon

i fercncji, końcowe rokowania w Lo-
• 'tn n n ip

Samolot spadł na ulic<
Radom. (PAT.). W  Przytyku f 

Radomiem spadł na jednej z ulic 
godzinach wieczornych samolot w  
skowy. Aparat został rozbity, łotn 
ranni. Bliższych szczegółów na ra 
brak.

Zatrucie mięsem.
Tom aszów mazowiecki. (P AT .). 

Wskutek ukazania się w sprzedaży 
wyrobów  masarskich i mięsa, pocho­
dzącego prawdopodobnie z tajnego u- 
boju i zakażonego trychinami, zacho­
rowało tu 30 osób.

Krwawe starcia w Bombaju
Bombaj. (PAT.). W  czasie starcia* 

między Hindusami i Muzułmanami 4  
osoby zostały zabite a 7 j odniosło ra­
ny. W  kilku miejscach usiłowano do­
konać podpaleń. Zarządzenia porząd­
kowe przestrzegane są z wielką suro­
wością.

zanme.
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Starzy panowie z paiacu Luksem ­
burskiego debatowali znowu nad spra­
w ą  przyznania praw politycznych 
Francuzkom . Trzeba  przyznać, że 
kwestja ta w yw ołała  w czcigodnem 
ztbramu siwych głów niemaie rozna- 
miętnicnie; sędziwi senatorzy skakali 
sobie do oczu niczem młodzież zacie­
trzewiona, spierając się o za lub prze­
ciw. A  na trybunach  w y ją tk o w o  licz­
nie obsadzonych dnia tego przysłuchi­
wały  się obradom przedstawicielki 
płci pięknej, które pp. senatorzy uw a­
żają za tak niebezpieczne dla instytu­
cji republiki we Francji.

Od dziewięciu lat wałkuje się na- 
przemian w Izbie D epu tow anych  i w 
Senacie rrancuskim nieśmiertelna k w e ­
stja przyznania praw w yborczych  k o ­
bietom. Parlament dal się już p rzeko­
nać rzecznikom feminizmu, Senat oba­
la jednak za każdym  razem uchwalę 
parlamentu. Sędziwi obrońcy  republiki 
boją się równouprawnienia  polityczne­
go Kobier jak grzechu śmiertelnego, 
choc w życiu pryw atnem  pełni są ga- 
lanterji 1 uznania dla kobiet, k tórym  
przyznają zresztą wielkie zasługi i 
cnoty.

Po długich i zaw iłych  debatach 
zdecydował się wreszcie Senat na 
przyznanie kobietom praw  w y b o r ­
czych, ale ty lko  w w yborach  do ciał 
kom unalnych. I na tern koniec. N ic  
nie pom ogły  argumenty „ fe m in is tó w ‘ , 
wskazujących na to, że kraj tak po­
stępow y jak Francja jest jedynym  bo­
daj w Europie, gdzie kobieta nie k o ­
rzysta z rów nych  praw politycznych 
obok mężczyzny.

A b y  zrozumieć stanowisko Senatu, 
trzeba wyelim inow ać tutaj pojęcie 
„k o n se rw a ty z m u "  — nie o to chodzi 
bowiem. W  rządzie przec iw ników  re­
fo rm y  wyborczej znajdują się n ietylko 
praw icow cy w Senacie, ale —  i prze- 
dewszystkiem -— radykałow ie, naj­
liczniejsza frakcja  radykalna —  ra d y­
kałowie grupy- F"Ierriot‘ a. 15 0  głosów 
tej frakcji przy  302 członkach Senatu 
wogóle, padło prawie w całości na 
niekorzyść rów noupraw nienia  kobiet.

C iekaw e są argum enty, jakie w p ły ­
nęły decydująco na stanowisko w ięk­
szości senackiej. Otóż —  jak twierdzą 
przeciwnicy emancypacji politycznej 
Francuzek —  kobiety we Francji są 
żywiołem ulegającym w p ływ om  kle­
rykalizm u, a zatem przedstawiają one 
jako w yborca  niebezpieczeństwo dla 
istnienia republiki takiej, jaka istnieje 
we Francji. Chodzi tu o kobiety na 
prowincji, nie w wielkich miastach, 
ani w Paryżu.

„R ep u blika  zostałaby zagrożona w 
swym  bycie —  m ówi! senator Tissier 
(radykał) —  gd yby  kobietom p rzyzn a­
no prawa wyborcze. N ie  narażajmy 
na ry z yk o  doświadczeń historji nasze­
go kraju. Jeśli kobiety dostaną do rąk 
kartk i w yborcze , jutro znikną z tych 
ław przedstawiciele parlam entaryzm u

Akcja przedwyborcza 
partji centrowej.

Berlin. (P A T .)  Rozpoczętą  przez 
centrum  wielką kampanję w yborczą  
kola polityczne śledzą z wielką uwagą. 
Wysunięcie b. kanclerza Briininga na 
czoło listy kand ydatów  partji  cen­
trow ej uważane jest za dowód, że cen­
trum  zdecydow ane jest przeciwstawić 
się z całą bezwzględnością planom na­
rod ow ych  socjalistów. Potwierdzają  
to  w y w o d y  b. kanclerza Briininga na 
zgromadzeniu w  Kolonji. B. kanc­
lerz zastrzegł się przeciw ko metodom 
walki narodow ych  socjalistów, stwier­
dzając, że centrum nie da się zastra­
szyć  i że niezależnie od swego usto­
sunkowania się do rządu w alczyć bę­
dzie w  obronie swobód obyw ate l­
skich.

republikańskiego-'. T a k ą  opinję wydal 
na serjo sędziwy senator.

A argument tego kalibru działa 
zawsze nieodparcie i nieomylnie na 
Senat, który uważa się za najwyższego 
strażnika i obrońcę republikanizmu i 
instytucji  republikańskich. Izba, w 
kcórej glos mają młodzi, może sobie 
pozwalać na eksperym enty i uchwalać

reform y, ale Senat, w  k tórym  rządzi 
glos doświadczenia, czuwa bacznie nad 
bezpieczeństwem istotnem czy urojo- 
nem republiki i nic da się przekonać 
syrenim naw oływ aniom  „zielonej m ło­
dzieży ‘ z Izby. Każdy premjer f ran ­
cuski wie z własnego doświadczenia, 
jak niebezpiecznie jest zadzierać z Se­
natem w kwestjach, które uchodzą za

godzące w byt republiki. Tardieu  prze 
wrócił się przecież w  Senacie, gdy 
chciał przeprowadzić pewne koncesje 
i ustępstwa na rzecz tego skrzydła 
swojej większości, które uważano za 
klerykalne.

T o  też rząd obecny i premjer H er-  
riot zajęli w  tej kwestji bardzo ostroż­
ne stanowisko Oficjalnie rząd nie w y ­
raził swej opinji ani za ani przeciw 
pro jektow i reform)' wyborczej.  T a k t y ­
ka rządu podyktow ana została in­
stynktem sam ozachow aw czym  i chęcią 
nienarażania się Senatowi.

T a k  więc Francuzki będą nadal z 
woli Senatu niepełnoprawnymi o b y ­
watelami swego kraju. J .  L.

Wtorek decydującym dniem w Lozannie.
Delegacja francu- 

propozycji Nie-
Lozanna. (PA T), 

ska po rozpatrzeniu 
miec z dnia 3 bm. oświadczyła dele- j 
gacji angielskiej, że rząd francuski | 
podtrzym uje w całości zasadę porożu- i

mi państw wierzycielskich w dniu 
2 b. m.

Lozanna. (P A T ) . W czoraj popo­
łudniu odbyło  się u Mac Donalda ze­
branie szefów delegacyj państw zapro-

mienia, osiągniętego miedzy delegacja-—  szonych. N a  zebranie to przybył z Ge-

Wywiad z Grandim.
Lozanna. (PAT). Sensacją w czo­

rajszego wieczora było rozdanie przez 
delegację włoską tekstu w yw iad u , 1.1- 
dzielonego przez Grandiego korespon­
dentowi „Petit Parisiene". W  w y w ia ­
dzie tym  Grandi oświadcza, ze po 3- 
tygodniow ych  obradach jest on jeszcze 
bardziej przekonany, że jedynem  moż- 
liwem załatwieniem sprawy w Lozan­
nie w oczekiwaniu załatwienia uniwer­
salnego jest zupełne anulowanie od­
szkodowań i długów wojennych w 
stosunkach m iędzy państwami euro­

pejskiemu Konferencja  lozańska, o- 
świadczył Grandi, nie została zwołana, 
aby zapewnić nam jakieś przyszłe spła­
ty, a temsamem utrzym ać w ą tp liw o ­
ści, któreby  pogorszyły  sytuację. K o n ­
ferencja została zwołana, aby dokonać 
aktu niezbędnego dla przyw rócenia  
zaufania i wzajemnej w ym iany . W y ­
powiadając się ponownie za zupelnem 
anulowaniem odszkodowań, Grandi 
zajął tern samem stanowisko przeciwne 
propozycjom  wierzycieli, uczynionym  
N iem com .

Rozbrojeniowe propozycje.
Lon d yn . (P A T ). N a  najbliższem 

posiedzeniu Komisji ogólno - politycz­
nej konferencji rozbrojeniowej, praw ­
dopodobnie we wtorek, delegacja b r y ­
tyjska ogłosi swą deklarację rozbroje­
niową, w której zawarte będą propo­
zycje dystansujące propozycje H oo-  
vera.

W ielka Brytan ja  zamierza zapro­
ponować: 1) Zniesienie całej ciężkiej
artylerji  polowej największego kali­
bru, 2) Zniesienie wszystkich samolo­
tów bom bow ych, 3) Zredukow anie 
pancerników  do 10.000 tonn pojem no­
ści, 4) Całkow ite  zniesienie lodzi p o d ­
w od nych  lub conajmniej ograniczenie 
ich pojemności do 150  tonn m aksi­
mum , 5) U żyw anie  gazów  trujących 
bezwzględnie wzbronione, 6) W sz yst­
kie ciężkie tanki mają być zniesione i 
pozostawione ty lko  tanki mniejsze, o

wadze maksimum 20 tonn.
Propozycje bryty jsk ie  zawierają 

także pewne plany co do ograniczenia 
wojsk innych kra jów , z zastrzeżeniem, 
iż W ielka Brytanja  w ojsk swych już 
bardziej ograniczyć nie może. W  L o n ­
dynie obliczają oszczędności świata w  
razie zrealizowania p rop ozycy j  b r y ­
tyjskich na dwa miljardy fun tów . W  
samej W ielkiej Brytan ji oszczędności 
w ynosiłyby  30 m il jonów  fu n tó w  rocz­
nie.

Lond yn . (P A T ). A nglja  postanow i­
ła nie ogłaszać odrębnych  propozycy j  
rozbrojeniow ych  jako a lternatyw y do 
planu H o o ve vra , lecz jedynie zgłosić 
na podstawie propozycji  H o o ve ra  
swoje uwagi, częściowo uzupełniające 
te ostatnie, częściowo zaś je zmienia­
jące.

Zatarg angielsko-irlandzki.
Londyn. (P A T ) . N a  dzisiejszem p o­

siedzeniu Izby gmin minister Thom as 
oświadczył, że odpow iedź de V a lery  
nie pozostawia żadnych wątpliwości, 
iż odm awia on w  sposób ostateczny 
swej zgody na zwołanie trybunału ar­
bitrażowego, złożonego wyłącznie z 
przedstawicieli zjednoczonego króle­
stwa i że wogóle występuje przeciw ko 
układowi angielsko - irlandzkiemu. T o  
też, oświadczył T h om as, rząd angiel­
ski niema dziś innego w yb o ru , jak 
złożenie w dniu dzisiejszym, jak to już 
by ło  przew idyw ane rezolucji, udziela­
jącej rządowi pełnomocnictwa do na­
łożenia cel, nie przewyższających 
100%  wartości tow arów  na im porto­
wane z wolnego państwa irlandzkiego 
tow ary. Minister dodał, iż okoliczno­
ści, które spow odow ały  złożenie tego 
wniosku są godne ubolewania dla obu 
stron. W spom niane cła zostaną cofnię­
te, skoro ty lko  uzyskana zostanie peł­
na suma, należna skarbowi angielskie­
mu od Irlandji z tytu łu  zakwestjono- 
w anych  przez wolne państwo opłat 
gruntow ych. Kończąc swoje przem ó­
wienie zaznaczył Thom as, pragnęli­

byśm y bardzo poko jow go  załatwienia 
konfliktu z wolnem państwem, jed­
nakże stwierdzić muszę, iż doszliśmy 
już do najdalszych granic ustępstw.

Lond yn . (PA T). W  dalszym ciągu 
posiedzenia Izby G m in  członek La- 
bour Party  G reenw ood oświadczył, że 
zamiarem Irlandji jest wpłacić skarbo­
wi angielskiemu zalegle należności na 
specjalny rachunek w  oczekiwaniu na 
uregulowanie sporu. Minister Thom as 
stwierdził w  odpowiedzi, że dow ie­
dział się o tern dopiero przed 30 m i­
nutami i wyraził  żal, iż nie wiedział o 
tern wcześniej. W obec takiego obrotu 
sprawy, oświadczył Thom as, obecnie 
chodzi ty lko  o ustalenie fo rm y t ry b u ­
nału rozjemczego. Będziem y się jed­
nak domagali, aby trybunał ten był 
m iędzyimperjalny. Lab our Party  zgło­
siła popraw kę upoważniającą rząd do 
nałożenia opłat celnych na im port z 
Irlandji do W ielkiej Brytan ji ty lko  w 
tym razie, jeżeli trybunał rozjem czy 
ustali niezbicie, że wolne państwo ir­
landzkie nie wypełnia  sw ych  zob ow ią­
zań finansowych.

newy do Lozanny minister Zaleski. 
Mac Donald zdał sprawę z przebiegu 
rokow ań reparacyjnych i przedstawił 
propozycje , które zostały uczynione. 
O świadczył on, że musi najpóźniej w 
czwartek wieczorem pociągiem, lub 
w piątek rano samolotem opuścić L o ­
zannę. Jest on przekonany, że do 
czw artku  wieczorem konferencja za­
kończy się p o z ytyw n ym  rezultatem. 
Poza tern zebraniem, popołudniu ■ 
wieczorem żadne ro zm o w y nie miały 
miejsca. Lozanna oczekuje na pow rót 
Herriota, k tóry  nastąpił dziś rano.

Lozanna. (P A T ). M em orandum  de­
legacji polskiej, przesłane przez mini­
stra Zaleskiego przewodniczącem u 
konferencji lozańskiej Mac D onaldow i, 
zostało na polecenie tego ostatniego 
podane przez Sekretarjat generalny 
konferencji do wiadomości w szystkich  
obecnych w  Lozannie delegacyj. Jak  
się dow iadujem y, szereg delegacyj 
podjął już specjalne badania tez, za­
w artych  w tern m emorandum.

Lozanna. (P A T ) . P rzyb y ł tu p. 
Sokołowski, d yrektor  departam entu 
handlowego Ministerstwa Przemysłu 1 
H andlu. P. Sokołowski odbędzie tu 
szereg narad w związku z problemami 
gospodarczemi i m em orandum  pol- 
skiem. *

Bilans Banka Polskiego.
Warszawa. (P A T .)  W  ubiegłej de­

kadzie Bank Polski celem uzupełnienia 
Zapasu dewiz wym ienił  na 20.094 £vs. 
złota na dewizy, wobec czego zapas 
złota zmniejszył się o wym ienioną 
sumę 1 wynosi obecnie 484,324.000 
zł. Zapas dewiz, zaliczonych do p o ­
krycia  zw iększył się o 1 ,8 18 .00 0  zł. 
do sum y 46,154 .000 zł. Pieniądze i 
należności zagraniczne, niezaliczone 
do pokrycia , w ykazu ją  wzrost o
1.227 .000 zł. do sumy 1 12 ,3 3 3 .0 0 0  zł. 
Portfel w ekslow y  zwiększył się o
41.696.000 i wynosi 670.986.000 zł. 
Stan pożyczek zastaw ow ych  wzrósł 
o 9,883.000 zł. do sumy 12 4 ,12 0 .0 0 0  
zł. Inne a k tyw a  wynoszą kwotę
142.094.000 zł. t. j. o 23.000 więcej, 
niż w poprzedniej dekadzie.

W  pasywach pozycja natychm iast 
płatnych zobowiązań zmniejszyła się 
o 26,997.000 d o  sum y 130,209.000 zł. 
Obieg biletów b an kow ych  zwiększył 
sie o 58,482.000 ( 1 . 10 5 ,3 8 3 .0 0 0  zł.).

Stosunek procentow y p okryc ia  
obiegu biletów i natychmiast płat­
nych zobowiązań B anku  wyłącznie 
złotem w ynosi 39.20 (9 .20 % ) ponad 
pokrycie  statutowe), pokrycie  krusz- 
cow o-w alu tow e 42 .93%  (2.93%  po­
nad pokrycie  statutowe), wreszcie po­
krycie  złotem samego ty lk o  obiegu 
biletów B anku wynosi 4 3 .8 2 % . Stopa 
dyskontow a Banku 7 i pół % , lom bar­
d ow a 8 i pól %.

Zderzenie samochodów.
Bydgoszcz. (P A T .)  U  zbiegu dw óch 

ulic nastąpiło zderzenie samochodu 
osobow ego z sam ochodem ciężaro­
w y m . Sam ochód ciężarow y wjechał 
w skutek tego na chodnik i poranił 
5 osób. D w ie  osoby odniosły ciężkie 
rany.
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Nowy poseł rumuński na Zamku.
W arszawa. (P A T .) .  Dnia 4 b. m. 

o godz. 13  p. W ik to r  Cadere poseł 
nadzwyczajny 1 minister pełnom ocny 
Rum unji,  złożył Panu Prezydentowi 
Rzplite j swe listy uwierzytelniające na 
uroczvste; auajencji na Z a m k u  k ró ­
lewskim

W  czasie audjencji obecny był w i- 
cemiiuster spraw zagranicznych Jó z e f  
Beck, szef kancelarji cywilnej P. Pre­
zydenta dr Hełczyński, szef gabinetu 
wojskow ego płk. G łogow ski, oraz 
cz łonkow ie domu cywilnego i w ojsko­
wego P, Prezydenta.

Posc! Cadere przybył na zamek 
samochodem P. Prezydenta w tow a­
rzystwie zastępcy szefa protokołu  d y ­
plom atycznego Przeździeckiego. W  
dalszych samochodach jechali: p ierw ­
szy sekretarz poselstwa rumuńskiego 
Dawidesco, sekretarz Babes, attachć 
handlow y Floru, oraz adjutant P. Pre­
zydenta por. K rotkiew ski.

Przy  wręczaniu listów uwierzy­
telniających poseł C adere wygłosił 
przem ówienie, w którem  m. in. o- 
świadczyl:

Przemówienie posła Cadere.
V  historycznej roli, jaką R u m u - 

nja i Polska w y k o n y w u ją  w związku 
z ich położeniem, identyczne interesy 
obu państw, tw orzą niewzruszone pod 
stawy ich szczerze lojalnych i p rz y ­
jaznych stosunków. W  sposób natu­
ralny. związani pokrewieństwem  
wspólnej cywilizacji łacińskiej, oraz 
wspomnieniami wielkości i nędzy prze­
szłości, R u m u n i i Polacy przez własne 
doświad zenia, zrozum iaw szy nauki, 
udzielone przez historję, są dziś ściśle 
związani stałym sojuszem. N ie  mając 
żadnych celów agresyw nych, p rzeko­
nani, że poszanowanie traktatów  i 
i onwencyj, tw orzących  ich statuty 
m iędzynarodowe, pozostaje jak najlep 
■sza jgw arantją  pokoju  i konsolidacji, 
pełni Zaufania do działalności L igi N a ­
rodów , oba nasze kraje dzięki ducho­
wi, k tórv  wyłania się ze ścisłej współ­
prac;., zdołały stw orzyć podziwu god- 
11 cz\ nnik bezpieczeństwa i postępu 
tej części E uropy. Ponieważ tego ro ­
dzaju współpraca polityczna nie mogła 
nie przyczynić  się do rozwoju  stosun­
ków go-if odarczych i intelektualnych 
miedz* R um unją  a Polską, proszę W .

Stała rubryka.
Berlin. ( r A T .)  O fiarą niedzielnych 

zaburzeń na tle polityeznem w N ie m ­
czech padło 4 zabitych ; 34 iężko
oraz 50 lżej rannych. Ogółem d o k o ­
nano 200 aresztowań. Powracające ze 
zlotu w  Dessau sam ochody z oddzia­
łami szturmowemu, b y ły  ostrzeliwane 
z ukrycia  przez niewyśledzonych 
sprawców . H it le ro w cy  odpowiedzieli 
salwami. W  czasie tej strzelaniny, ran­
nych zostało kilku  przechodniów. Do 
ciężkich starć doszło pozatem w Forst 
i Feuerbach pom iędzy komunistami 
i hitlerowcami.

E-, aby zechciał mi wierzyć, że nie bę­
dę szczędził w ysiłków , dla ułatwienia 
i wzm ożenia działalności w tych  dzie­
dzinach, działalności tak niezbędnej w 
obecnej sytuacji.. W spółpraca gospo­
darcza bowiem, oparta na wzajemnem 
zaufaniu m iędzy czynnikam i w y tw ó r ­

czości i konsumeji R u m u n ji  i Polski, 
będzie jednym  z najskuteczniejszych 
środków dla złagodzenia skutków  o- 
becnego kryzysu  w obu naszych kra­
jach. Z  drugiej strony ulepszenie sy­
stemu kom unikacji m iędzy R u m u n ją  
i Polską, powoła na nowo do życia 
wielki szlak handlow y, łączący morze 
bałtyckie z morzem Czarnem , z k tó ­
rego państwa kontynentu  europej­
skiego korzystały  przez długie stule­
cia. Pragnę również zapewnić W . E., 
ze R u m u n ją  śledzi z jak najżywszą 
symipatją wszystkie wysiłki cz yn n ików  
intelektualnych obu kra jów , zmierza­
jące do ułatwienia wzajemnego pozna­
nia bezcennej spuścizny literackiej, ar­
tystycznej i naukowej. W  nadziei, że 
znajdę u W . E. i u R ządu  polskiego 
życzliwe poparcie przy w y k o n y w a n iu  
incj misji, mam zaszczyt w ręczyć W . 
F., listy, którem i Jego  K ró l. Mość, mój 
dostojny M onarcha, akredytuje mnie 
w  charakterze swego posła n a d zw y­
czajnego i ministra pełnomocnego w 
Polsce.

P. Prezydent Rzplitej, odpow iada­
jąc, m. in. oświadczył:

Odpowiedź P. Prezydenta Rzplitej.
Panie M inistrze! W ęzły , łączące 

Polskę z R um u n ją , są tern trwalsze i 
tern mocniejsze, że oparte  są na daw ­
nych tradycjach i na głębokiem prze­
świadczeniu o wspólności interesów, 
jak również na żyw otności i istotnych

wartościach obu narodów, zmierzają­
cych do świetnej przyszłości. Polska i 
R u m u n ją  nie żyw ią  wobec nikogo nie­
przy jaznych  zamiarów. W  swoim  so­
juszu widzą jedynie gwarancję pokoju. 
D la  ułatwienia dzieła pokoju, nie

Ojciec święty przed mikrofonem.

W  czasie K ongresu  Euch arystyczn ego, k tó ry  przed k ilku  dniam i obradow a! w sto licy
Irlan d ji, D ublinie, O jciec Św ięty w ygłosi! do uczestników Kongresu za pośrednictw em
w atykańsk ie j ■ radjostacji przem ów ienie. —  N a zdjęciu naszem w id zim y O jca Św „

odczytującego przed m ik ro fo n em  tekst sw ego przem ów ienia.

•szczędzą obustronnie w ysiłków . W y r a ­
żona w  łączącym oba państwa trakta­
cie gw arancy jnym  zasada nienaruszal­
ności terytorjalnej, stanowi niezłomną 
podstawę ich polityki. K o n stru k tyw ­
na i tw órcza  współpraca Polski i R u ­
munji na terenie m iędzynarodow ym , 
jest realnym elementem ro z w o j j  ogól­
nego bezpieczeństwa i dobrobytu. W  
atmosferze wzajemnego zaufania roz­
wijać się będą i nadal nasze stosunki 
ekonomiczne. Przyw iązuję  do nich 
szczególną wagę, tembardziej, że w  
zakresie tym  jest jeszcze wiele inicja­
ty w y  do podjęcia. R a d  będę zawsze u- 
siłowania te popierać w równej mierze 
jak i prace nad rozwojem  systemu ko ­
munikacyjnego, mającego ożyw ić 
wzaiemną w ym ianę w  Europie wschód 
niej. Pogłębienie współpracy naszych 
dw óch narodów  w ym aga również 
szerszego rozw oju  stosunków w  dzie­
dzinie intelektualnej. Znajdzie Pan za­
tem w Polsce pełne zrozumienie dla 
każdego wysiłku, zmierzającego do 
wzm ocnienia i zacieśnienia sojuszjnj- 
czych stosunków między obu pań­
stwami. W  przekonaniu, że misja pań­
ska przyczyni się w  znacznei mierze 
do zrealizowania tak pojętej linji na­
szej współpracy, mogę Pana zapewnić, 
Panie Ministrze, o mujem R z ą d u  
Rzeczypospolitej Polskiej serdeczjnem 
i jak najżyczliwszem poparciu.

Walki w Burgenlandzie 
anstrjackim.

W iedeń. (PA T.) . W czoraj doszło 
w  stolicy Burgenlandu Elsenstadt do 
bójki między narodow ym i socjalistami 
a so‘c’ al-demokratan:i, Narodtowi so­
cjaliści urządzili manifestacyjny zjazd 
kra jow y , na k tó re  przybył delegaci 
ze wszystkich stron Austrji. G ru p a  na­
rodów en socjalistów rprow okow ana, 
jak twierdziła, przez członków  socja­
listycznego Schutzbundu, przypuściła 
s: turm do dom u robotniczego, usiłu­
jąc wtargnąć do wnętrza. Ze strony 
Schutzbundu dano w obronie własnej 
kilka strzałów, przyczem  ranny został 
narodowy socjalista Kares. N a rod ow i 
soc,aliści, mimo obrony wtargnęli do 
domu roboLniczego i zdtm olowali 
wnętrze. Zastępca naczelnika kraju  dr. 
Leser zosta! na ulicy napadnięr przez 
narodow ych  socjalistów i dotkliwie 
pobity. Policja, która się zjawiła w  
szczuplej liczbie, była bezsilna. D r. L e ­
sera przeniesiono do mieszkania p ry ­
watnego. N a rod ow i socjaliści obstawili 
dom 1 zadali wydania  Lesera. K r y ­
tycznej sytuacji położył kres p rzyby ły  
b talion wojska, k tóry  rozprószył na­
pastników i p rzyw róc ił  porządek.

D r. S T E F A N J A  Ł O B A C Z E W S K A .

Muzykalny Wiedeń.
EL

M ifdynarodow y 'Festiwal M uzyki 'Współczesnej.

Dziesiąty festiwal M ięd zyn arodo­
wego T o w a rz y stw a  M u zyk i  W spółcze­
snej. którego celem jest zaprodukow a- 
nie dziel wszystkich  kra jó w  i narodów  
świata kulturalnego, uznanych za naj­
bardziej reprezentatywne dla tw ó rc z o ­
ści współczesnej, nie przyniósł w tym  
roku żadnych niespodzianek, nie w y ­
kry ł  n ow ych  tendencyj, k iełkujących 
na P’wie współczesności, nie ujawnił 
now ych  nazwisk. U kazał  nam raz jesz­
cze oblicze m uzyki europejskiej, takie, 
jakie znam y od lat mniej więcej dzie­
sięciu, na pierwszy rzut oka rozbieżne, 
a nawet sprzeczne w  sw ych  tenden­
cjach, a jednak jednoczące te sprzecz­
ności pod pew n ym  jednolitym  pu nk­
tem widzenia. I dziś jeszcze podobnie 
jak przed dziesięciu laty , boryka  się i 
walczy współczesna twórczość muz.ycz 
na o stworzenie nowego języka, no­
w ych  form  i ś rodków  w yrażenia  się, 
które stałyby się zew nętrznym  odpo­
wiednikiem  nowej treści emocjonalnej, 
nowego typu przeżywania  człowieka 
powojennego. T a  treść, to przeżycie 
zmieniło się w  sposób zupełnie zasad­
niczy w  stosunku do całego X I X  w ie­
ku, stało się bardziej proste i r Swno-

cześnie bardziej skom plikowane, bar­
dziej świadome, bardziej przepojone 
żądzą eksperym entu i ciekawością in­
telektu. Jest rzeczą zupełnie oczywistą, 
:e dawne form y i daw ny język, obar­

czony z biegiem lat całym balastem ko 
jarzeń treści muzycznej, które z cza­
sem stały się czemś konwencjonalnem  i 
steoretypowrem, nie mógł tu w y sta r­
czyć współczesnemu człowiekow i. N aj 
radykalniej w ypow iedzia ła  się ta k o ­
nieczność zmiany fo rm  w przemianie 
języka m uzycznego z tonalnego na a- 
tonalny, d o kon yw a się ona jednak m o­
zolnie i stopniowo. P ierw szym  jej eta­
pem było zniweczenie fo rm  tonalnych, 
drugiem jest tworzenie fo rm  now ych, 
atonalnych; to ostatnie bynajmniej 
nie jest dziś jeszcze zamkniętą kartą  
historji, przeciwnie —  każd y  n o w y  kie 
runek, każdy  n o w y  eksperyment, t a  
n o w y  krok  naprzód, choćby nawet o- 
balony w  następnem stadjum rozwoju , 
ale konieczny, bo przepisany tajem- 
nem praw em  ewolucji w  sztuce.

Zdaje  mi się, że tu szukać też na­
leży wytłum aczenia  tego dziwnego na 
pozór zjawiska, jakiem jest obojętność 
szerokiego ogółu w  stosunku do specy-

f cznie wspó czesnej twórczości m u z y ­
cznej. O gół nawet stojąc na względnie 
w ysokim  poziomie kulturalnym , szu­
ka w sztuce w pierwszym  rzędzie sa­
mej treści, samego wew nętrznego prze 
żvcia (oczywiście m ow a tu o tej jego 
części ty lko, która  świadomie szuka 
osobistego stosunku do sztuki), to prze 
życie z.aś dostępne mu jest ty lko  w tedy 
gdy dostępny mu <est, i to bez reszty, 
język, k tórym  ono się wyraża. Z  ch w i­
lą, gdy niedostępny mu jest ten język, 
odrzuca i samą treść, która poprzez 
tysiączne trudności zewnętrzne nie 
może doń dotrzeć.

T en  m-nus natury  psychologicznej, 
k tó ry  przynosi ze sobą cała nasza m u ­
zyka współczesna, wskazuje jednak 
równocześnie jak niezmiernie ważną 
rzeczą jest zdobycie wreszcie tych o- 
statecznych, now ych  środków w yrazu  
i języka, k tó ry  um ożliw iłby  ogółowi 
partycypow anie  w  tworzeniu się no­
wej sztuki. R ó ż n e  są drogi, któremi 
dzisiejsza generacja m u z y k ó w  tw ó r­
czych  zdąża do tego celu, i dziś jesz­
cze, podobnie jak w  pierwszych latach 
po wojnie trudno jeszcze określić, k tó ­
re zwyciężą. Ja k że  m ałym  bowiem  o d ­
cinkiem czasow ym  jest ten okres lat 
dziesięciu czy  piętnastu z p erspektyw y 
historji! I czyż w obec tego nie b y łoby 
krótkow zrocznością  dziwić się, że każ­
dy następny festiwal nie przynosi cze­
goś absolutnie nowego, nie przynosi o- 
statecznego rozwiązania palącego p ro ­
blemu, jakie jest ostatecznie praw d zi­

we oblicze m uzyki współczesnej, tej, 
która przejdzie kiedyś do historji?

* **
Narazie — jak powiedzieliśmy juz 

— jest tych oblicz tysiące, i często na 
pozór jedno do drugiego niepodobne, 
choć połączone wszystkie jakąś w e­
wnętrzna, wspólną nicią porozum ie­
nia. Po części gra tu znaczną rolę 
predyspozycja  psychiczna danej rasy i 
narodu, i związane z nią tradycje w  
muzyce, oraz jego większa lub mniej­
sza żyw otność w  danej chwili dziejo­
wej. Wszystkie te oblicza ujrzeliśmy na 
festiwalu wiedeńskim.

A  więc m uzyka f r a n c u s k a ,  
zawsze silnie oparta o zm ysłow y czar 
dźwięku, ruchliwa w  rytm ice . niezbyt 
skrajna w  dążeniu do atonałnego 
brzmienia i szukająca możliwie łatwe­
go kontaktu  ze słuchaczem za pomocą 
program u pozam uzycznego (Delvin- 
court ,Bal wenecki“ , J .  Franęais „Ba- 
gatelles“  na kw artet sm yczkow y i fo r-  
tepjan). H  i s z p a n j a ciągle jeszcze 
czaruje pięknem swego fo lk loru  o m e­
lodyce, opartej o  specyficzne skale e- 
gzotyczne. T y m  razem pokazała uro­
cze Pieśni Katalońskie na głos soprano­
w y  z orkiestrą do tekstów  ludow ych  
w  opracowaniu R .  G erharda , ucznia 
Pedrella i Schóenberga. Subtelne opra­
cowanie^ itonrr ipunktyczne zachowało 
tu całą świeżość i bezpośredniość m e lo . 
dyk i ludowej. M u zyk a  a n g i e l s k a  
zręcznie lawirująca pom iędzy konw en- 
cjonalizmem fo rm  przeżytych, a zdo-
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Odsłonięcie pomnika pułk. House.
W arszawa. (P A T ). W  dniu dzisiej­

szym , jako w  156  rocznicę niepodle­
głości S tanów  Zjedn., o godz. 1 1  -tej 
rano w  parku  Paderewskiego odbyła 
się uroczystość odsłonięcia pomnika 
pułk. Edw ard a  M. House, dłuta a rty ­
sty - rzeźbiarza polskiego Franciszka 
B lacka, ofiarow anego miastu przez 
Ignacego Paderewskiego.

Przed odsłonięciem pom nika w y ­
głosili przem ów ienia: prezyd. m. W a r ­
szaw y inż. Słomiński i charge d ’affai- 
res Sheldon L. Crossby.

Po odczytaniu depesz od wetera­
n ó w  armji polskiej w A m eryce , prezy­
dent miasta Słomiński udzielił głosu 
p. Sy lw inow i Strakaczowi, k tóry  od ­
czytał pismo odręczne, nadesłane przez 
Ignacego Paderewskiego. Pismo to 
brzm i:

W  pierwszej połowie stycznia 1 9 1 9  
roku  podczas uroczystego przyjęcia, 
jakiem  ówczesne prezydjum  oraz Rada  
miejska naszej drogiej stolicy zaszczy­
cić mnie raczyły , wygłosiłem dość dłu­
gie przemówienie. W spom inając o za­
biegach ludzi, k tó ry m  poza granicam 
O jcz yzn y  przypadło  o jej wolność 
w a lczyć ,  oświadczyłem, ze jeżeli spra­
w a  polska, uważana ogólnie za rzecz, 
dotyczącą polityki w ewnętrznej R o ­
sji, N iem iec i Austrji , została uznana 
jako  zagadnienie m iędzynarodowe, to 
stało się to ty lko  dzięki ś. p. prezyden­
tow i W o o d ro w o w i W ilsonowi, za p o ­
średnictwem i przy współpracy jego 
przyjaciela i doradcy Edw ard a  House. 
D odałem  przytem , że wolna Polska 
pow inna  pom nikam i uczcić tę wielką, 
historyczną dla niej zasługę. Zebrani 
słuchacze, wśród k tó rych  było wielu 
najpoważniejszych obywateli stolicy i 
kra ju , przyjęli moje słowa ze wzrusza­
jącym  zapałem. U p łynęły  lata. Społe­
czeństwo nasze uczuciowe i rzetelne, 
nie zapomniało w praw dzie o sw ym  
długu, ale zubożało przez wojnę i 
pochłonięte mozolną gospodarczą od­
budow ą kraju, nie może się zdobyć na 
stawianie pom ników . T o ,  czego naród 
sam spełnić nie może, pow inno być 
spełnione przez jego wierne sługi.

W  dalszym ciągu swego listu Igna­
cy Paderewski zwraca się do prezy­
denta miasta i R a d y  miejskiej m. W a r ­
szawy z prośbą o objęcie w  wieczyste 
władanie tego dzieła polskiego rzeź­
biarza i roztoczenie nad niem troskli­
wej opieki. W  zakończeniu Paderew­
ski podkreśla nieocenione usługi, jakie 
płk. House oddal Polsce, które zna­
lazły  swój w yraz  przedewszystkiem w

nieśmiertelnem orędziu prezyd. W il­
sona o konieczności odbu dow y Polski.

Po przem ówieniach orkiestra ode­
grała h ym n y  narodowe am erykański i

polski, poczem prezyd. Słomiński do­
konał uroczystego aktu odsłonięcia 
pomnika. Uroczystość zakończono 
odegraniem przez orkiestrę kilku
u tw orow .

Trudności gabinetu Herriota.
Paryż, (PA T .) .  W  godzinach wie­

czornych  w pałacu Elizejskim zebrali 
się członkowie rządu francuskiego w 
obecności prezydenta Lebruna i w y ­
słuchali sprawozdania H err io ta  o ro ­
kowaniach w  Lozannie. H err io t  o- 
świadczyl przedstawicielom prasy, że 
odjeżdża do Lozanny w  zupełnym  spo 
koju, pom im o p ow ażnych  trudności 
natury finansowej, z którem i walczy 
obecnie rząd. R z ą d  jest zupełnie jed­
nom yślny w  swojem dążeniu d!o za­
pewnienia równow agi budżetowej i 
pokrycia  potrzeb skarbu państwa. N a ­
stępnie H e rr io t  dał w yraz  swemu zau­
faniu do parlamentu i narodu.

Paryż. (PA T .) .  R ada  gabinetowa 
zwróciła się do komisji finansowej o 
ponowne rozpatrzenie pro jektu  usta­
w y , mającej na celu sanację budżetu.

Paryż. (PA T.) . K o m . finans. Izby  po 
krótkiej naradzie odłożyła  dyskusję

do jutra. H err io t  oświadczył, że rząd 
nie odotąpi od swych pro jektów  f i ­
nansowych i będzie domagał się od 
Izby uchwalenia ich w brzm ieniu rzą­
dowemu H err io t  w zyw ał komisję do 
odstąpienia od poprawek, które prag­
nie ona w prowadzić. Je go  zdaniem, 
zagadnienia reparacji, rozbrojenia i 
sanacji finansowej są ściśle z sobą 
związane. J a k  przypuszczają, komisja 
w  czasie drugiego czytania odstąpi od 
niektórych sw ych  decyzji.

Paryż. (PA T.) . N a  posiedzeniu 
grupy iadykałósv socjalnych H erriot  
oświadczył, że zdecydow any jest dą­
żyć do przeprowadzenia swych pro- 
jektów, nie cofając się przed postaw ie­
niem w  razie potrzeby kwestii od p o­
wiedzialności rządu.

Paryż. (PAT.). G rupa  parlamen­
tarna radykałów  społecznych w ysłu ­
chała na dzisiejszein posiedzeniu kilku

Kandydaci na prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Przed k ilk u  dniam i o d b y ły  się w  Stanach Z jedn oczon ych  |kongresy dw óch najw iększych 
p a rty j am erykańsk ich : republikańskiej i d em o k ratyczn e j, na k tó ry ch  m ianow ano k an d y­
d atów  tych  p artyj na stanow isko prezydenta Stanów  Z jedn oczon ych  A m e ry k i Północnej. 
P artja  dem okratyczna m ianow ała sw ym  kan d yd atem  gubernatora stanu now ojorskiego, 
F ran k lin a  R oosevelta , p artja  republikańska zaś w ysunęła ponow nie jako swego kandydata, 
obecnego prezyden ta Stanów  H o o vera . —  N a  zdjęciu naszem w id zim y od stron v lewej 
k andyd ata dem okratycznego, R oo seve lta , po praw ej —  kan dyd ata republikańskiego,

JIo o v e ra .

byczam i lat ostatnich (kom pozycje 
Blissa i W . Leigh), aktyw nie b ynaj­
mniej tych  zdobyczy  niczem nie w zbo 
gaca, zaś twórczość współczesnej 1 1  a-
1 j i, jakkolw iek  dała jedną k o m p o z y ­
cję pierwszorzędnej wartości (kwartet 
sm ycz k o w y  Fr. Malipiero, k o m p o z yto ­
ra o sławie ustalonej już od szeregu 
lat), na ogół jednak także nie przedsta­
wiła  wartości ani specjalnie w ysokich , 
ani specjalnie now ych , podobnie jak i 
m u zyka  w ę ; i e r  s k a (również b ar­
dzo znanego już k om pozytora  Harsa- 
nyiego N o u et  na flet, obój, klarnet, fa ­
got, waltornji  i kw artet  sm yczkow y). 
N i e m c y ,  po tr jum fach  poprzednich 
festiwalów, odniesionych dzięki potęż­
nemu talentowi Hindem itha, k tó ry  w  
międzyczasie uznany został za jednego
2 kory feu szów  współczesności, w ystą ­
pili z dsvoma kom pozyc jam i: za to
E rd m an n a  „Serenada" na maią ork ie­
strę i Hannenheim a II K oncert  forte­
p ianow y z to w. małej orkiestry, k tó ­
ry c h  jedyną zaletą, mianowicie zdol­
ność niesłychanie ścisłego myślenia za 
pom ocą  dźw ięków , jest równocześnie 
największą ich wadą, jest bowiem  w y ­
nikiem  spekulacji, nieliczącej się wcale 
2  w ym aganiam i żyw ego  organizm u mu 
zycznego. Tendencja dla dzisiejszej ge­
neracji m ocno charakterystyczna, bo 
pozostająca w  zgodzie z ogólną chęcią 
eksperym entow ania  w  zakresie fo rm  i 
środków , ale w  ręku talentów drugo i 
trzeciorzędnych  degenerująca w  kary-  
1  _turze żyw ej m uzyki.

N a  tle tego rodzaju eksperym en­
tó w  zyskały o lbrzym ie wprost p o w o ­
dzenie kom pozycje  p o l s k i e ,  k tó ­
rym  przy  doskonałem opanow aniu 
środ ków  nowoczesnej techniki niepo­
dobna odm ów ić świeżości, tem pera­
mentu i kontaktu  z ż y w y m  dźwię­
kiem. Zwłaszcza K oncert  sk rzyp co w y  
Jerzego  Fitelberga syna znanego d y r y ­
genta, w yk o n a n y  pod batutą G rz eg o ­
rza Fitelberga przez Stefana Frenkla, 
interesujący rytm icznie i dźw iękow o, 
był bez wątpienia jedną z najbardziej 
bezpośrednio odczutych ko m p o z ycy j  
festiwalu. Bardzo dobre wrażenie zro­
biły  też „Pieśni dziecięce" Bolesława 
W ojtow icza  (ucznia N ad ji  Boulanger 
w  Paryżu) w  czarującem w ykonaniu  
znanego i we L w o w ie  zespołu „W ien er  
Saengerknaben" pod batutą Mateusza 
Glińskiego.

Ilościowo najbogaciej reprezentowa 
na była  m u zyka  czeska i aust-jacka. 
C z e s i  eksperym entują dziś może pil­
niej, niż k tó ry k o lw ie k  inny naród w  
zakresie nowej techniki (now y ty p  m u 
zyk i świadomie „n ietem atycznej"  R e i ­
nera, m u z yk a  ćw ierćnutow a K . H a b y ,  
Mandica), niestety z w y ją tk iem  znane­
go już F. Pinke (Sonata na flet i fo rte­
pian, mocna i ż yw a  w  ruchu), zawsze 
prawie z pewną dozą sztucznego aka­
demizmu. A  A u s t r j a ?  O tóż  Austrja  
jedyna prawie —  poza wspomnianemi 
już utw oram i Malipiera i Fitelberga 
—  dała na festiwalu dzieła naprawdę 
wartościowe, dzieła, w  k tó rych  n ow y

typ przeżycia m uzycznego, nowa treść 
i to treść sięgająca w głąb całego czło­
wieka, ko jarzy  się w  najdoskonalszy 
sposób z nową form ą i n o w ym  języ­
kiem. Dziełami temi są znane w id o w i­
sko sceniczne „W osseck 1’ A lbana B e r­
ga, ucznia Schoenberga, K reneka p ięk­
ne pieśni z orkiestrą do tekstów K a ­
rola Krausa p. t. „ N o c ą "  i niezwykle 
radykalna pod względem brzmienia i 
fak tury ,  a jednak bardzo bezpośrednio 
działająca m u zyka  Schoenberga (na­
zwisko to należy po części do W ied ­
nia, poczęści do Berlina) do film u nie­
mego. N a w e t  konserw atyw na publicz­
ność wiedeńska znalazła już, jakko l­
wiek  po długich walkach, drogi do 
tych dzieł, fascynujących niezwykłą si­
łę talentu. Reszta k om p ozycy j  ze Szko 
ly wiedeńskiej to znow u bój o współ­
czesny ję zyk  m uzyczny, (Spinner,
Schloss, Jelinek), p row ad zony przeważ 
me na drogach spekulacji rozum owej. 
Że żm udna i wąska droga intelektu
dostępna jest wyłącznie dla tych naj­
większych, u k tó rych  jest w  danej
chwili naturalnym  w yrazem  treści m u ­
zycznej —  to jest prawda, której nie 
mogą zrozum ieć mniejsze talenty, gdyż 
przv  pewnej zręczności pozwala im 
kalkulacja niejednokrotnie zastąpić 
zmysł tw órczy. N ie  ulega jednak kwe- 
stji, że dla nich właśnie sąd przyszły 
historji okaże się bezlitosny, gubiąc w  
nicościach zapomnienia wszystko, co 
nie z p raw d y  i z serca wzięło początek.

przedstawicieli komisji finansowej 
Izby, k tórzy  zdali sprawę z przebiegu 
debat komisji oraz jej rezultatów. R e ­
ferent konfisji deputowany Lam ou- 
reux przedstawił obecny stan ro k o ­
wań oraz podkreślił  naglącą koniecz­
ność dostarczenia rządowi środków, 
wskazując na moralne zobowiązania 
rządu oraz większości Izby  w  sprawie 
przyw rócenia  równow agi budżetowej. 
W y w o d y  deputowanego L am oureux  
poparł w  swojem przem ów ieniu  prze­
wodniczący komisji finansowej Izby 
Malvy.

Po posiedzeniu prezes frakcji ra­
dykałów  Franęois A lbert  zobrazow ał 
w kuluarach Izby sytuację stwierdza­
jąc, że grupa radykalno-społeczna 
wprawdzie życzy  sobie w spółpracy z 
rządem, gdyż H errio t  cieszy się wiel­
ką popularnością, stwierdza jednak, iż 
sytuacja frakcji radykalnej jest trudna 
ze względu na nacisk, w sw iera n y  z 
zewnątrz przez organizacje społeczne 
i gospodarcze, które ucierpiałyby 
wskutek zastosowania now ych  propo­
zycji rządu.

Śledztwo w sprawie napada 
na Country Golf Club 

w Wiedniu.
Wiedeń. (PA T.) . Śledztwo policy j­

ne w sprawie napadu narodow ych  so­
cjalistów na klub go lfow y w  Lainz 
w ykazało , że aranżerem napadu był 

A ntoni Puhr, kom endant oddziałów 
szturm ow ych narodow ych  socjalistów. 
Puhr przyznał się do zorganizowania 
napadu, podając i ik o  m o tyw  chęć u- 
riknięcia zarzutu, że narodowi socja­
liści atakują ty lko  żyd ów  ubogich a 
osczędzają bogatych. Urządzając na­
pad na klub go lfow y  chcieli narodowi 
socjaliści nastraszyć bogatych Ż yd ó w , 
należących do tego klubu. Rew izja , 
przeprow adzona u licznych cz łonków  
partji narodow ych  socjalistów w y k a ­
zała. iż posiadał: oni broń, k a c e t y
i t. d.

Wyratowani lotnicy.
Berlin . CPAT.) Cała  prasa w  ob­

szernych depeszach z Australji opisuje 
ocalenie d w óch  lo tn ików  niemieckich, 
Bertram a i Klausnera, k tó rz y  przed 
7 tygodniami zaginęli w  czasie lotu 
z Indji holenderskich do Australji, 
straciw szy w  czasie burzy nad ocea­
nem orjentację. Lotn icy  w ylądow ali 
na kontynencie australijsk m, „gdzie 
znalezieni zostali przez tu bylców  na 
stepie, po k tó ry m  błąkali się od dłuż­
szego czasu bez środków  żywności. 
Zaalarm ow ane władze w ysia ły  ekspe­
dycję w  poszukiwaniu samolotu. Obaj 
lo tn icy  byli zupełnie wyczerpani i 
wycieńczeni głodem, gdyż głównem  
p ożyw ieniem  ich przez dłuższy czas 
były- wyłącznie ślimaki.

Cudowne ozdrowieniec
Messyna. (P A T .). 17-letnia Ceza- 

ryna Silvestro, od pięciu lat chodząca 
o kulach wskutek złamania prawej no­
gi, odzyskała nagle wiad/ę podczas 
nieszporów w kościele św. Paulina, 
modląc się przed ołtarzem św. R y t y .  
Silyestri, badana w  ciągu tych  pięciu 
lat przez wielu znanych lekarzy, zo­
stała uznana za nieuleczalnie chorą.

Szarańcza we Włoszech.
Cagliari. (P A T .). Inwazja szarańczy

na Sardynji przybrała  rozm iary  wprost 
katastrofalne, szczególniej w  okoli­
cach Oristano i Bonorya . W ładze roz­
poczęły energiczną walkę przeciw tej 
pladze, która zagraża rolnictwa. Setki 
ro ln ików  zaopatrzonych w  specjalne 
pom py, rozpryskujące rozczyn  arsze- 
niku, rozesłano w  p u n k ty  najbardziej 
zagrożone i ustanowiono specjalne na­
grody pięniężne dla włościan za niszczę 
nic szarańczy. Inwazja jest tak wielka, 
że na l in :i kolejowej T erra n ov a-O ri-  
stano pociągi z wieli  im trudem oosu- 
wają się naprzód po szynach, gdyż 
kola ślizgają się na żelazie n okrytem  
szarańczą.
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Wiec w sali Żydowskiej Gminy 
W  y znaniowe j.

Staraniem żyd. zrzeszeń gospodar­
czych, żyd. kom batantów  w o jskow ych  
oraz sfer ortodoksy jnych  odb y ło  się 
w czoraj w wielkiej sali posiedzeń żyd. 
G m in y  wyznaniow ej masowe zgrom a­
dzenie protestacyjne przeciw znanej 
uchwale Sejmu pruskiego o ekspropja- 
cji Ż y d ó w  wschodnich, zamieszkują­
cych Prusy —  co w  pierwszej linji do­
tyka  Ż y d ó w  pochodzących z Polski.

Zgrom adzenie zagaił prez. poseł 
Jaeger, k tó ry  przedstawił znaczenie u- 
chwały sejmu pruskiego, o konfiska­
cie m ajątków  Ż y d ó w  wschodnich, w 
Niemczech.

M ów ca zaznaczył, że jest ona jed­
nak pierwszą próbą pogwałcenia praw 
obywatelskich, przekreślenia haseł spra 
wiedłiwości.

W iec protestacyjny, łącząc się z 
prostestem całego świata kulturalnego, 
przeciw gwałtom  niemieckim, jest za­
razem głosem protestu obywateli pol­
skich, stojących na straży zagrożonych 
praw m oralnych  całej ludzkości.

Przypom inając chlubną dziewię- 
c iow iekow ą tradycję Polski, wyraził  
m ów ca przekonanie, że R z ą d  polski 
uczyni stanowczy kro k  w  tej piekącej 
sprawie.

Zkolei zabrał głos wiceprez. C ha-

jes, w  pięknem przem ów ieniu  prze­
ciwstawiając dziejową rolę Polski, ja­
ko strażniczki 1 obronicielki cyw iliza­
cji przeciw fali barbarzyństw a —  za­
borczości niemieckiej, która dąży do 
zniweczenia jej potęgi m ocarstw ow ej 
przez odebranie Gdańska i Pom orza.

M ów ca  zaznaczył, że Żydzi w  Pol­
sce cz.ując się zarazem p raw om ocnym i 
obyw atelam i tak pod względem  praw  
jak i obow iązków , staną zawsze w  o- 
bronie jej interesów żyw otn ych .

N atchnione szczerem p a tr io ty cz ­
ne,n uczuciem b y ły  wszystkie następ­
ne przem ówienia, które wygłosili prez. 
Jad  C haru zim  Glaserman, r. Brand- 
statter, r. Hirschsprung, prez. Z w . 
w alczących o niepodległość K u p fer-  
rnan, r. dr. Sokal i prez. Ornstein.

R E Z O L U C J E .  
N akoniec uchwalono przez akla­

mację m. in. następującą rezolucję: 
Zebrani oświadczają, iż za Rządem  

naszym, k tó ry  broni całości granic 
Rzeczypospolitej Polskiej stoją wszys­
cy obywatele Państwa, gotow i każdei 
chwili do obrony polskich ziem i pro­
szą R z ą d  o kontynuow anie  dotychcza­
sowej polityki pokoju p rz y  równocze- 
snem czujnem przestrzeganiu nienaru­
szalności T ra k ta tu  Wersalskiego.

K R O N I K A
1 _  i t a i  c u i u d t wLipiec KALENDARZYK

R z.-kat. Filom eny

& G r.-kat. Je w se b ja

O
Wtortk

- Wschód »łońca g 3 m 20 
Zachód > g 19 m 59
Długość dnia g 16 m 41

LW OW SKA
CO G R A JĄ  W TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

Przedstaw ienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
P r z e d s t a w i e n i a  z a w i e s z o n e .

T E A T R  N O W O Ś C I.
W to rek , 5 b. m „ o godz. 8 .15  wlecz.. 

„ 10 0 %  contra B a n d y ", rcw ja teatrzyku  
„M ig n o n ".

Środa, 6 b. m „  o godz. 8 .15  w iecz: 
„ 10 0 %  contra B a n d y ", rcw ja teatrzyku  
„M ig n o n ".

CO W Y ŚW IE T L A JĄ  W KINACH;
A P O L L O : „O g n isk o " z Jo h n  B o le s .,
C H IM E R A : „C z a r  tanga".
K O P E R N IK : „K a p ita n  W h ala m ", J ó ­

zefin a B aker z całym  zespołem .
L E W : „K siąż ę  D racu la".

M A R Y S IE Ń K A : „K ap ita n  W halam 1’ , J ó ­
zefin a  Baker z całym  zespołem .

O A Z A : „K w ia t  A lg ie ru ".
P A Ł A C E : „ N a  dw orze K ró la  A rtu ra ".
P A N : Erich  M aria R em arąue  „ N a  Z a ­

chodzie bez zm ian ", po raz ostatni we L w o ­
w ie.

P A S a Ż : „S ta lo w a  dłoń T o m a M ixa“ .
P R O M IE Ń : „D am a w  szkarłacie".
S T Y L O W Y : „T rz e j ze stacji ben zyn o­

w e j" .
Ś W IT : „Ż y w y  tru p ".

Prezes lwowskiej Prokuratorji G e­
neralnej, dr. W ik to r  H am erski, roz­
począł z dniem 4 bm. 6-tygod niow v 
urlop  w y p o c z y n k o w y ,  do dnia 12  
sierpnia br. włącznie.

Prezes Sądu Apelacyjnego Zieliński, 
k tó ry  przed kilku dniami objął urzę­
dowanie, złożył wczoraj w  południe 
w izy tę  wojewodzie Rożnieckiem u. 
Prezes Zieliński składa dziś i jutro w i­
z y ty  wszystkim szefom władz we 
L w ow ie .

Otwarcie kursów nauczycielskich.
K u ra to r  lwowski p. Świderski o tw o ­
rzy! wczoraj o godz. 12 .43 w  południe 
wszystkie działające na terenie 3 W o ­
jew ództw  M ałopolskich kursy w a k a ­
cyjne. K ierow n ic tw a  kursów  zainsta­
lowały w  kilkudziesięciu m iejscowo­
ściach aparaty odbiorcze. P. K u rator  
powitał kursy  wakacyjne, życząc im 
powodzenia  w  pracy.

Egzam iny konkursowe w  Korpusie 
Kadetów we Lwowie. W  dniach 22 do 
.26 sierpnia br. odbędzie się egzamin 
k o n kursow y do kompanji 1 (klasy IV . 
gimn. typu mat. przyr.) Korpusu K a ­
detów N r .  1 we Lw ow ie .

Podania o dopuszczenie do egzami­
nu konkursow ego należy wnosić 
w p rost  do K o m en d y  Korpusu K ade­
t ó w  N r .  1 ,  we L w o w ie  przy  ul. Kadec- 
kiej najdalej do dnia 10 sierpnia 1932  
roku. O  przyjęcie ubiegać się mogą 
kandydaci z ukończoną z pom yślnym  
w yn ik iem  3 klasową gimn. lub 7 kla­
są szkoły powszechnej, f izycznie zu­
pełnie zdrowi.

W aru nki przyjęcia  są do nabycia w 
cenie 1 zł. na portjerce K orp . Kad. N r. 
1 zł. w  znaczkach pocztow ych.

K RAJO W A
S T R Y J .  W alka z groźnym  bandytą.

W y w ia d o w c y  P. P. natknęli się onegdaj na 
p try fe r ja c h  m iasta na poszukiw anego od 
dłuższego czasu groźnego bandytę i złodzieja 
Jó z e fa  Sitkę, k tó ry  na w idok fu n kcjonarju szy 
P  licji zaczął się ostrzeliw ać. Do pościgu za 
b an d ytą p rzy łączyli się w o jskow i z pobliskich 
koszar. Po gęstej strzelaninie udało się cel­
n y m  strzałem  w  brzuch ubczw ładnić Sitkę. 
W  stanie c iężkim  odw ieziono go do  szpitala.

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar. N a  strychu  
dom u m ieszkalnego Eisiga Fuchsa w  Perc_ 
nińsku , pow iat D olina, w yb u ch ł z nieznanej 
d o tych cza s p rz y cz y n y  pożar, k tó ry  przeniósł 
się na inne zabudow ania. O gółem  spłonęło 
13  dom ów . Szkoda w ynosi o k o ło  100.000 zł.

P R Z E M Y Ś L . N ieszczęśliw y w ypadek. 
W sku tek  nieostrożności w yp ad ł z  jadącego 
p rzez m ost k o le jo w y , łączący Przem yśl z 
Zasaniem , pociągu osobow ego niejaki Eisner, 
i t ó r y  doznał licznych  óbrażeń na calem  ciele.

R ann ego odstaw iono do szpitala pow szechne­
go w  Przem yślu .

B O R Y S Ł A W  Poświęcenie lodzi. W  dniu 
w czorajszym  na tut. stad jonie P. W : i W . F. 
odbyła się uroczystość poświęcenia trzech lo ­
dzi żaglow ych , stanow iących  zaw iązek sekcji 
żeglugi rzecznej ośrodka pow iatow ego  P. W . 
w B orysław iu . Ł cd zic  te zostały zbudowane 
kosztem  tutejszego ośrodka pow iatow ego i 
o trzym ały  n a zw y : „P o d h a lan in ", „B o ry s ła w " 
i „P o lo n ia ". U roczystość poświęcenia od b yła  
się w obecności przedstawicieli w ładz c y w il­
nych  i w ojsk, ze starostą E m eryk iem  i ppułk. 
d yp l. G ron iew sk im  na czele, p rz y  udziale k ilk u ­
tysięcznej rzeszy publiczności. D w ie lodzie, 
t. j. „P o d h alan in " i „B o ry s ła w " popłyną dnia 
10  b. m. D niestrem  do H alicza, zaś ^ P olo- 
n ia" ze Sniatyna Prutem  do m orza C zarn e­
go. Po uroczystości poświęcenia łodzi, odbyłv, 
się zaw ody kolarskie oraz konkurs i^odeli 
latających.

B O R Y S Ł A W . W  szybie na fto w ym  
„L u iz a " , własność firm y  Lockspeiser w B o ­
rysław iu , po w yciągn ięciu  z otw oru  w iertn i­

czego rur 4 i j-c a lo w y c h  i po ponow nem
zapuszczeniu now ej tu ry  rur 5 -ca low ych  do 
głębokości 1422  m „ nastąpił rap to w n y  p rz y ­
pływ  rop y, k tó ry  dosięga około  10.000 kg. 
dziennie. R ó w n ież  zw iększyła się p rod u kcja  
gazu w tym  szybie i w ynosi obecnie około  
10  m. sześć, na m inutę.

Targi Wschodnie za­
mknięte.

W czoraj o  godz. 7-m ej ran o  na terenie 
T arg ó w  W schodnich rozpoczęło  się opróż­
nianie paw ilonów  w ystaw ow ych . W ozy tran ­
sportow e zabierają eksponaty do m iasta, 
część eksponatów  zostało załadow anych do 
w agonów  k o le jow ych , znaczną ilość tow aru  
sprzedali ku pcy zam iejscow i kupcom  lw o w ­
skim . N ajw iększe zainteresow anie budziło  o- 
próżnianie w ysokiej w ieży firm y  Baczew ski z 
1.000 butelek p rzy pom ocy ochotniczej stra­
ż y  pożarnej.

Katastrofa autodorożki.
Przed w czora j popołudniu  jechała z  D o - 

blan do Laszek autodorożka, k ierow ana przez 
Stanisław a M uchę, w ioząca jako pasażerów  
dw óch słuchaczy i dwie słuchaczki Akadem ji 
rolniczej w  D ublanach. W  pew nym  m om en­
cie, w skutek zepsucia się k .erow n icy , auto 
w padło do row u, rozbijając się doszczętnie. 
Pasażerow ie H . i T . P op czyków n y oraz B. 
Jaczyń sk i i A . Bochenek ponieśli lekkie o b ia - 
żen .a.

Papitros powodem 
pożai u,

Przed w czoraj w  nocy spłonęły zabudow a­
nia na przedm ieściu G ród ka Jagiellońskiego  
zw. „M a g i" , należące do W ojciecha Łoboza. 
Ja k  w yk azały  przeprow adzone dochodzenia, 
w inę wzniecenia pożaru  ponosi 20-letni syn 
gospodarza, Ja n , k tó ry  leżał na słom ie w 
stodole, paląc papierosa. P rzypad kiem  zajęła 
się słom a, a po małej chwili budynek i reszta 
zabudow ań. Szkoda w ynosi około  4.000 zł.

Wilk pub ł ojca.
D o aresztów  p o licy jn ych  odprow ad zono 

w czoraj n iejakiego Jan a  W ilka, zam . p rz y  pl. 
Strzeleckim  I2a . W ilk , jak  donieśli sąsiedzi, 
n ietylko  pobił dotkliw ie swego rodzonego 
ojca, lecz rów nież stale odgraża się, że go za­
bije. W yrod n y syn zostanie za nieludzkie 
traktow anie ojca oraz za niebezpieczne po­
gróżki odpow iednio przez policję  ukarany.

Co może zazdrość.
W  m ałej wiosce Salina, w  pow iecie sa­

nockim , ż y ł na k ilku  m orgach roln ik , M aksy- 
m iljan D żagan, w raz ze znacznie od siebie 
m łodszą żoną, R ozalją . Ja k  to  zw yk le  byw a 
w takich w ypadkach , D żaganowa nie zado­
w alała się w łasnym  m ężem , szukając w ciąż to­
w arzystw a i ro z ry w k i m iędzy dorodnym i pa- 
robczakam i, k tó rych  w  Salinie nie brakło. N a  
to w szystko  patrzał m ąż, k tó ry , p odejrzew a­
jąc żonę o zdradę, w szczynał codz,ennie k łó t­
nie i bó jk i, w ytw arzające  stałą atm osferę nie­
zgody dom ow ej i zaognienie stosunków .

Przed w czora j popołudniu o godz. 4-tej 
Dżagan sch w ytał swą żonę in flagranti z ja ­
kim ś parobczak icm ; silą zaprow adz i kobietę 
do izby, a porw aw szy siekierę, u d erzył ją  dw a 
razy w głowę. Po czynie, w idząc b ezp rzy- 
tom nie leżące ciało  na ziem i, poderżnął sobie 
b rzytw ą gardło.

O boje nieszczęśliwi m ałżonkow ie zaw iezie­
ni zostali do szpitala w  Sanoku. Stan ich nie 
budzi żadnej praw ic nadzieji.

Cenna teczka.
W czoraj przed sklepem  p rzy  ul. K ościel­

nej Franciszek  M ijał (ul. Św iętokrzyskich  34)
zostaw ił row er, do  k tó rego  przytw ierd zo n a 
była teczka. W  teczce znajdow ało  się 400 zł., 
książeczka M iejskiej K asy Oszczędności na 20 
tysięcy złotych , oraz kilkanaście w eksli. Ł a t­
w o sobie w yobrazić  przerażenie M ijała, gd y 
w yszedłszy ze sklepu zobaczył, że teczka 
zn iknęła. Po lic ja  prow adzi w  tej spraw ie do­
chodzenia.

Żebraczka złodziejką.
W czoraj aresztow ano E w ę T o sik , która 

przyszła do m ieszkania A d am a W itka na
Lew andów ce prosząc go o jałm użnę. Żebracz­
ka skorzystała  z okazji i ukradła sw eter, za 
co osadzono ją w  więzieniu.

Zamach samobójczy 
bezrobotnego.

N adarem nie szukał Jó z e f Pro ca jło  p racy  
w  Ż ó łk w i przez długi czas. G d y  wszelkie 
jego próby pozostały bez rezultatu , postano­
w ił w  końcu w yjechać do L w o w a, spodziew a­
jąc się, że tu prędzej znajdzie jakieś zajęcie. 
Ja k  w ielką była jednak jego rozpacz, -dv 
rów nież i ta ostatnia nadzieja zaw iod ła! P o­
zostaw szy zupełnie bez środ ków  do ż” cia 
i m ając przed sobą ty lk o  nędzę bez końca, 
p ostanow i! P rocajło  p o łożyć  kres swem u ż y ­
ciu. W  tym  celu udał się w czoraj około  nół- 
nocy na cm entarz S try jsk i i napił się tam  
w iększej ilości kw asu solnego. Cudem  go 
ty lk o  zauw ażono i w ezw ano Pogotow ie R a ­
tunkow e, k tóre  odw iozło  niedoszłego sam o­
bójcę do szpitala. Jest nadzieja u trzym an ia  
go p rzy życiu.

Po likwidacji Minister­
stwa Robót Publicznych.

W  zw iązku z likwidacją Minister­
stwa R o b ó t  Publicznych, M inisterstwo 
K om unikacji  przejęło agendy działu 
drogowego, wodnego, turystyk i , C en­
tralnego Biura H yd rograficznego , o- 
raz Instytutu Meteorologicznego.

W  w yn ik u  tej reorganizacji, część 
urzędników dawnego Ministerstwa 
R o b ó t  Publicznych, w liczbie stu kil­
kudziesięciu osób, przeszła z dniem 1 
b. m. na etat Ministerstwa K o m u n i­
kacji.
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Wojskowe Związki niemieckie
demonstrują przeciw traktatowi wersalskiemu.

Berlin. (PAT). W  D ortm undzie od­
był się Zjazd Z w ią z k ó w  b. w ojsko­
w ych  z Kyffhauserbundem  na czele. 
W  urządzonych przy  tej okazji mani­
festacjach wzięło udział około 100.000 
uczestników ze sztandarami i o rk ie­
strami. Pozatem obecni byli liczni 
oficerowie b. armji cesarskie] i w y d e ­
legowane oddziały Re ichsw ehry . P o ­
nadto na Z jazd  prz yby ły  sztafety or- 
ganizacyj młodzieży z ziem, będących 
dawniej pod zaborem pruskim. Prze­
w odniczący Zw iązku  Kyffh auserbund 
gen. von H orn  wygłosił przemówienie, 
w  którem  naw oływ ał do walki z T r a k ­
tatem Wersalskim. Hasłem Z w ią z k ó w

w ojskow ych, oświadczył m ów ca, jest 
skreślenie w iny  Niemiec za w yb uch  
w ojny, zwrot kolonji 1 odzyskanie 
swobody zbrojeń. Z jazd  wysłał depe­
sze hołdownicze do b. cesarza W ilh el­
ma, prezydenta H indenburga i b. 
kronprinca, k tórzy  odpowiedzieli de­
peszami gratulacyjnemi. W  depeszy do 
kanclerza v. Papena Z jazd  w z y w a  de­
legację niemiecką w  Lozannie, aby 
bezwzględnie nie odstępywała od w y ­
suniętych przez siebie postulatów. W  
czasie pochodu zmarło 2 weteranów. 
Śmierć nastąpiła w skutek ataku apo- 

plektycznego.

Fatalny zbieg okoliczności1
powodem śmierci kpt. Korytowskiego.

W iadom ość o tragicznym  zgonie 
kapitana żandarmerji Józefa  K o r y ­
towskiego w yw ołała  w e L w o w ie  wiel­
kie wrażenie.

Sprawczyni śmierci Z o f ja  M ysz- 
czyszynówna liczy lat 26 i ma już za 
sobą bogatą przeszłość. Przed trzema 
laty opuściła dom rodzinny. M im o 
perswazyj ze strony rodziców, zamie­
szkałych w  powiecie lw ow skim , w p a ­
dła w  złe tow arzystw o, które spro­
wadziło ją na manowce. M yszczyszy- 
nówna w ystępow ała  czas pewien jako 
tancerka parkietowa. Ostatnio we 
Lw ow ie , jako dama z półświatka, za­
wierała przygodne znajomości.

Ja k  się obecnie okazuje, cały dra­
mat kpt. K orytow sk iego  jest w y n i­
kiem fatalnego zbiegu okoliczności.

W  ostatnich kilku dniach kpt. Ko- 
rytow ski, jako oficer śledczy do spe­
cjalnych poruczeń, był delegowany 
służbowo do Stryja. Pech chciał, że 
kpt. K o ry to w sk i  p rzyb y ł na dw a dni

do L w o w a , aby zaglądnąć do swego 
mieszkania. W e Lw o w ie  kpt. K o r y ­
towski jakiś czas bawił na „Św itezi" .  
T a m  z jednym  z kolegów om ówił 
się w  niedzielę rano, iż popołudniu 
pójdą razem na mecz „C z a rn i"  —  22 
p. p. N iestety spotkanie nie doszło do 
skutku, gdyż kpt. K o ry to w sk i  udał 
się do restauracji „H u n g ar ia “ .

M yszczyszynów na przesłuchana zo­
stała dw ukrotnie. O p tu ją c  przebieg 
tragicznego zajścia twierdzi, iż nie 
miała zamiaru pozbawienia życia kpt. 
K orytow skiego . Strzał oddała bez­
wiednie.

W czora j rano władze w ojskow e 
wezw ały  telegraficznie z Żegiestowa 
nieszczęśliwą żonę tragicznie zmarłego 
oficera, która w ciągu wieczora p rz y ­
być miała do Lw o w a . Władze ustaliły 
termin pogrzebu kpt. K orytow sk iego  
na dzień dzisiejszy, o godzinie 3-ciej. 
K on d u kt  w yru sz y  z Szpitala G a rn iz o ­
nowego.

Wiec mistrzów szewskich
z udziałem posłów na Sejm.

W czora jszy  wiec m istrzów  szew­
skich, zgromadzi! w  sali Zw . cechów 
rzemieślniczych licznych reprezentan­
tów  obu korporacy j szewskich bez 
różnicy wyznania.

N a  wiecu byli obecni: ks. poseł dr. 
Szydelski, pos. Jaiger, prez. Izby R z e ­
mieślniczej Pam mer, reprez. T o w . ku ­
pieckich dr. Spiegel, sekret. Pisarski
1 inni.

Zebranie zagaił starszy Cechu 
chrzęść. mistrz. szewskich K aro l  
Schmidt, następnie zaś przem ów ił star­
szy Cechu żyd ów . A n d er  Salomon, 
poczem dłuższy referat o katastrofal­
nej sytuacji rzemiosła szewskiego w y ­
głosi! p. K aczorow ski.

Następnie odczytano odpowiednie 
rezolucje, w  których  zgromadzeni na 
wiecu domagają się od władz obrony 
w yk w alif ik o w a n yc h  rzemieślników i 
zaradzenia obecnemu stanowi rzeczy 
przy  współudziale reprezentantów ce­
chów , a mianowicie aby W o je w ó d z ­
tw o i W yd z. przem. Magistratu zarzą­
dziły i poleciły podw ładnym  organom 
w y k o n a w c z y m  przeprowadzenie per- 
lustracji w e wszystkich składach i han­
dlach z go low em  obuwiem , tudzież w  
handlach skór, celem urzędowego 
sprawdzenia, w y k o n y w a n y c h  przez 
nie robót, zarządzenie ścisłego prze­
prowadzenia kontroli  chałupnictwa, 
sprawdzenia i definitywnego zabronie­
nia Zak ładow i karnem u w ykon yw an ia  
dla osób p ryw atn ych , nowego obuwia 
i p rzy jm ow ania  napraw ek w  myśl roz­

porządzenia i zakazu Ministerstwa 
Sprawiedliwości i zakazu Ministerstwa 
wizji kart rzemieślniczych, w yd an ych  
przez władze przem ysłowe po 1 5 -go 
grudnia 19 27  roku aż do obecnej ch w i­
li osobom, które w  myśl ustawy, nie 
mają prawa trzym ania  uczniów.

Rezolucje przyjęto przez aklam a­
cję.

Ż y w y m  aplauzem przyjęto  również 
przemówienie posła Jagera, k tó ry  za­
znaczył, że o ile chodzi o sprawę za­
mówień, przy jm ow an ych  przez w ła ­
ścicieli handlów z obuw iem , to propo­
nuje zwołanie wspólnej konferencji, 
na której m ogłaby być ta kwestja za­
łatwiona ugodowo.

Prez. Pam m er im. Izby R zem . 
przyrzekł poparcie postulatów rzem io­
sła, podobnie jak ks. poseł Szydelski, 
k tó ry  nadto zwrócił uwagę, że w  spra­
wie robót, w y k o n yw a n ych  przez Za- 
k ady karne należy zw rócić  się nie do 
władz administracyjnych, ale do Sądu 
apelacyjnego.

Nakor.iec w yb rano  delegację, która 
postulaty uchwalone na wiecu ma 
przedłożyć W ojew ództw u, W yd z .
przem ysłowem u Magistratu i prez. 
Sądu apel. D o  przew odnictw a delega­
cji uproszono ks. posła dra Szydelskie- 
go i posła Jagera, jakoteż prez. Pam- 
mera, prez. C echu chrzęść. Karola  
Schmidta i Cechu żydowskiego A nde- 
ra Salomona oraz referenta K a cz o ro w ­
skiego.

Roczne święto tęzyzny fizycznej 
w Brzucho wicach.

Na fa li ania.

Przejazd cyganów.
Przejechał przez miasto nasze obóz 

cyganów . Proste, chłopskie w o z y , za­
przężone w mizerne koniki, ciągnęły 
długim sznurem od rogatki Ł y c z a k ó w  
skiej, uwożąc gromadę półdzikich k o ­
c z o w n ik ó w  w raz  z całym ich nędz­
nym  dobytkiem . Smagłe twarze i ręce, 
czarne, przepastne oczy, kędzierzawe, 
krucze włosy nie budziły żadnej wątpli 
wości co do przynależności plemiennej 
tych p iy m ityw n y c h  podróżnych.

N a  wozach siedzieli brodaci cyg a ­
nie, młode dziewczęta o n iew ypow ie­
dzianym  uroku pom im o bezładu f r y ­
zury  i nieświeżości jaskraw ych  sukien, 
stare cyganichy z fajkami w  zębach i 
niezliczone dzieci, brudne, półnagie, 
czarne.

D ziw na to kompan ja —  ci poddani 
„k ró la “  Kw ieka. Ży ją  sobie wśród spo 
łeczeństw zorganizow anych i cyw il izo ­
w anych, jak jemioła na dębie, jak ką- 
kole w  zbożu, pozbawieni tysiąca dóbr 
z jakich korzysta nowoczesna ludz­
kość, wolni od tysiąca utrudnień i 
trosk życ iow ych , jakie niesie cyw ili­
zacja. Zdają się być pozbawieni zupeł­
nie zmysłu społecznego —  a jednak 
stanowią przecież zwartą grom adę, ż y ­
jącą w  solidarnem stadzie. M oże temu 
właśnie zawdzięczają swą osobliwą nie- 
po iległość...

(m)

Tajem n.cze promienie 
podziemne.

Frankfurt n/M. (PA T.) . W  toku 
dalszych badań nad tajemniczemi p ro ­
mieniami, wydzielającemi się z ziemi 
w Bornheim , stwierdzono, że prom ie­
nie te powodują nietylko ciężkie za- 
dhorzenia artretyczne, ale również w y  
wołują i sprzyjają rozw ojow i raka. U -  
jawniają się one podobno głównie w  
miejscach, gdzie przepływają wodne 
prądy podziemne a szczególniej tam, 
gdzie prądy te się krzyzują. W ów czas 
działanie promieni uzewnętrznia się 
ty lko  na szerokości tych  prądów , o- 
bejmując nieraz, jeśli chodzi o dt>my 
mieszkalne, ty lk o  niektóre ubikacje, 
względnie ich części. P rzeprow adzają­
ca badania medyczna komisja uniw er­
sytecka, opierając się na dotychczaso­
w ych  technicznych zdobyczach geofi­
zyki, stwierdza możliwość skonstruo­
wania takiego aparatu, k tó ry  um ożli­
wi w każdym  domu wynalezienie miej­
sca, wolnego od tak szkodliwego dzia­
łania promieni podziemnych.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
C Z E R N IO W jC E . O ficerow ie uciekli 

2 Sow ietów . D onoszą z T ig in y , że w czoraj 
przep łyn ę ' D niestr d w aj oficerow ie arm ji 
sow ieckiej i odd al’ się w ręce straży  granicz­
nej rum uńskiej. O ficerow ie przeszli granicę 
w pełnem  uzbrojeniu.. Podczas przesłuchania, 
o ficerow ie  ośw iadczyli, że nie m ogli w y tr z y ­
m ać dłużej nędzy panującej w  Sow ietach.

R ów nocześn ie donoszą, że w  punkcie 
granicznym  O laneszty przep łynął w dniu 
w czorajszym  D niestr niejaki Stefan Iw an o- 
w icz w raz zc sw ym  j-c io  letnim  synkiem , u- 
ciekaiąc z R o s ji sow ieckiej. D odać należy, że 
wynadki ucieczki z Sow ietów  przez D niestr 
są coraz częstsze.

Z wydawnictw perfodycznych.
„G azeta L ite rack a". M iesięcznik Z w ią z ­

ku zaw odowego literatów  polskich w  K ra k o ­
wie. Z eszyt lipcow y zaw iera następujące ar­
ty k u ły : W ładysław a W olerta  —  trz y ­
dziestą rocznicę zgonu A d olfa  D ygasińskiego ; 
Z o fji W olerto w ej —  Fragm ent życiorysu  D y ­
gasiń sk iego "; Tadeusza Śzantroch a —  „D ąb  
nad W isłą " (rzecz o  Leonie W yczó łk ow sk im ); 
S. I. W itk iew icza : —  „O  in tu ic ji" . N um er 
uzupełn iają snraw oedania z w ystaw , książek 
oraz k ro n ik a  łiteracko-arrystyczn a .

MORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W Ś W I A T !

Pow. Świętem  W ych . Fiz. i Przysp. 
W ojsk. w  B rzuchow icach  zakończył Pow . 
K o m itet W . F . i P, W . roczn y okres swoich 
prac, k tó rych  w yn ik am i raoz; się pochlubić. 
Św iadczą one o w ielk im  i trw a łym  ich po­
stępie tak co do liczebności oddziałów , jak 
też co do osiągniętych w y n ik ó w  w poszcze-

w zięło  udział 25 oddz. P. W . tut. pow iatu  o- 
gólnych gałęziach W . F. 1 P. W.

W  strzelaniu o m istrzo w stw o  pow iatu 
kolo  400 członków . M istrzem  pow . w strze­
laniu został oddz. zw . strzel, w Sokoln ikach . 
Z  w ym ienionej Lczby uczestników  zdobyło  
odznaki strzel. III kl. 133  członków  P. W .,

II kl. 4 1 czl. — Z aw o d y lekkoatletyczne-
o P. O. S. przeprow adzono w an iu  28 czer­
wca 1932 . D o zaw odów  pow . zgłosiło się 38 
zaw od ników  członków  P. W . tut. pow iatu. 
Z  pow yższej liczby P. O. S. zdobyło  2 1  za­
w od ników . —  Z aw od y gier sp o rtow ych : M i­
strzow stw o  P. W), w siatków ce zdobył oddz 
Z w . Strzel. H olosko  W ielkie, drugie miejsce 
D ublany

W  drugim  dniu Pow. Św ięta W . F. 1 P. 
W . odpraw ione zostało nabożeństw o w  K o ­
ściele paraf, w B rzuchow icach , w czasie k tó ­
rego Ks. K an. J . D ziędziclew icz w ygłosił pod­
niosłe kazanie, podnosząc w niem znaczenie 
strzelecko-legjon ow ej idei w zdobyciu  nie­
podległości jak i dla dalszego w zm ocnienia 
siły  obronnej Państw a. N astępnie Ks. K an. 
D ziędzielew icz dokonał poświęcenia now o 
w ybudow anej strzeln icy m ałokalibrow ej i k a­
m ienia w ęgielnego w budującym  się Pow . O - 
środku W . F. i P. W . w Brzuchow icach , po. 
czem  starosta pow . F.ckhardt jako przew od ­
niczący Pow . K om . W . F . i P. W . w ygłosił 
przem ów ienie do zebranych , z którego  dow ie­
dzieliśm y się, ze „K o m ite t budow y Pow . O - 
środka W ychow ania Fizycznego i P rzysp o ­
sobienia W ojsk o w ego " im. M arszalka J .  P ił­
sudskiego we L w o w ie , uzyskaw szy od gm jny 
m iasta Lw o w a plac pod budow ę tego dom u 
w Brzuch ow icach , przystąp ił do zrealizow a­
nia tego dzieła, m ającego w ielkie znaczenie 
w ych ow aw cze i propagandow e dla zam ierzeń 
pow iatu  lw ow skiego, k tó ry  pozbaw iony m ia­
sta pow iatow ego, będzie m ógł w tym  O środ­
ku skupić w szystkie swoje siły społeczne, 
ku lturalne i ośw iatow e, dziś rozprószone 
w w ielkiem  mieście. P ro tek to rat nad tą bu­
dową raczyli objąć J .  W . PP. D r. J .  B. R o i .  
niecki, w ojew oda lw ow ski i G en . B ry g . B ole­
sław  Popow icz, D ow ódca O. K . N r . V I  we 
L w ow ie. K o m itet zdolal już zebrać z okazji 
obchodu Im ienin M arszalka J .  Piłsudskiego 
na rozesłane listy składkow e pewną kw otę, 
k tó rą  w ybudow ał strzelnicę i rozpoczął już 
kładzenie fundam entów , do prow adzen ia ' C -  

dnak dalszej bu d ow y potrzeba jeszcze dalsze­
go ftoparcia m aterjalnego. —  K o m itet pra­
gnie w yp ro w ad zić  budowlę w ciągu lipca br. 
N azw iska szlachetnych darczyń ców  1 o fiaro ­
daw ców  z pow iatu  lw ow skiego  będą uw iecz­
nione w Księdze Pam iątkow ej tego dom u. — 
M ów ca zw róci! się następnie do w ójta -m . 
Brzuchow ice D r. Csali i oddal jego opiece 
w ybudow aną strzeln icę. D r C sala, p rzy jm u ­
jąc z rąk starosty  dokum ent erekcy jn y  bu­
dow y Pow . O śr W , F. i P. W . zaipewnił
0 niezlom nem  postanow ieniu d o p ro w ad zen i! 
budow y do końca, jako  stan icy obronnej p o ­
w iatu lw ow skiego.

Pracam i W . F. i P W . kieru je 26 p. p., 
k tó rego  D ow ódca PŁk. Pyte l, jak i o ficero ­
w ie m jr. K azan ow ski i k p i, S ien kiew icz, k tó ­
rzy oddai.ą w tym  w zględz:e pow . lw ow sk ie­
mu nieocenione usługi, zaskarbiając sobie u - 
znanie i w dzięczność ogółu m ie sz k a ń u w .

W śród zebranych  zau w ażyliśm y obok 
już w ym ien ionych  Insp. szkol. M . K u lcz y c ­
kiego, D y r. dóbr m iejskich M alaczyńskiego. 
Pro f. U . J .  K . D r. O strow skiego z m ałżonką, 
D y r. K . O . Guzeckiegcy D r. T ro ja n a , Inż. 
H ard a , k p t. Pasellę, repr. O. U . W . F.
1 P. W)., D r. Iszkow skiego, D y r. szkól oko­
licznych  W alaszka ., Czyżiewicza, K ru czk a , 
C zarneckiego , p G o rczaka , p. Paska, reprez. 
O kr. Z w . S trzel, i i.

C ala uroczystość, k tó rą  uprzyjem niała  
o rk iestra  26 p. p., była św ietnie zorganizo­
waną i pozostaw iła w śród obecnych poucza­
jące i m iłe wspom nienie,

Fałszywe 20 złotówki.
W  ostatnich dniach zatrzym ano 

fałszyw y banknot 20-złotow y z datą 
20 czerwca 1 9 3 1  r.

Falsyfikat jest w y k o n a n y  na pa­
pierze odmiennego składu, gatunku i 
w yglądu  aniżeli papier banknotu  au­
tentycznego.

Zamiast znaku w odnego w  podo­
bizną króla Kazim ierza W ielkiego Wi 
docznego na marginesie b anknotów  
praw dziw ych , znajduje się na falsy­
fikacie nieforemna plama tłuszczowa.

Portret Emilji Plater w medalionie 
nie w ykazu je  wyrazistości z pow odu 
złego cieniowania tw arzy  i w łosów.

R ysu n k i  zdobnicze, m o ty w y  ro­
ślinne, kom pozycje  festonowe i g r o ­
szowe są przeryw ane i mieiscami za­
mazane. Postacie alegoryczne są na od­
wrotnej stronie falsyfikatu  od tw orzo­
ne b a r d z o  n i e u d o l n i e .  W  na­
pisach brak ostrości, linje liter są 
przeryw ane i rozlane. W  słowie „ D w a  
dzieścia“  na odw rotnej stronie b an k ­
notu brak jest kreski nad literą ,,S“ . 
Podpisy odmienne, zniekształcone. N u  
meracja w yk o n a n a  jest farbą czarną, 
podczas gdy na banknotach autentycz 
nych numeracja jest ko loru  ciemno- 
graatowego. C y f r y  numeru są umiesz­
czone za blisko siebie. Falsyfikat w y ­
konany nieudolnie, jest ła tw y  do roz­
poznania.
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Zjawisko teroru stało się ostatniemi cza­
sy  specyficzną bolączką W arszawy.

Ja s k ra w y m  przy czy nk iem  do tego z ja ­
wiska „am erykan izac j i "  W arszawy, jest nie­
zawodnie proces z l ikwidowanej przed k ilku  
miesiącami głośnej bandy terorystów z Placu 
Kercclego pod wodzą Tas icm ki-S iem iątkow - 
skiego, k tó ry  dziś rozpoczął się przed w a r ­
szawskim Sądem O kręgow ym .

N a ławie oskarżonych  zasiada 14 osób 
pod zarzutem  udziału w  bandzie, k tóra  do­
puszczała się rozboju  i w ym uszania pod gro 
źbą rew olw erów .

Wszyscy oskarżeni, prócz Tasiemki,  
przebywającego na wolności za kaucją  500 
zł., odpowiadać będą z więzienia.

Zuchw ała  banda uważała się za właści­
cieli placu Kercclego. T e ro ry z o w a ła  wszyst­
kich  kupców, handlujących na miejscu, w y ­
muszając od nich ok up  pod wszelkimi orc- 
tekstami, a więc za prawo handlowania, za 
wyznaczanie straganu, za przeprowadzone 
transakcje  i t. d. O poru  banda nie znosiła, 
k to  nie chciał być dotkliwie pobity  —  m u ­
siał płacić.

Banda uzbrojona była w rewolw ery ,  po­
siadała karna organizację.  Przeważnie nie w y ­
stępowała w całości, lecz ak tó w  teroru  d o k o ­
nywali  z łoczyńcy w grupacli po kilku, przv- 
czem często jedni napadali na handlarzy,
dru d zy  zaś zgłaszali się po okup. W y s te r o ­
wano zawsze w imieniu całej bandy, pienią­
dze brano dla wszystkich. Handlarze bvli 
przekonani, że jeżeli okupią S i ę  jednym 
c z ło n k cm  bandy, reszta nie wystąpi z podob- 
nemi żądaniam:

W  łonie bandy istniał specjalny sąd
(„d in to jra ") ,  k tóry  w siedzibie swojej  —  pod­
rzędnej knajpce przy ul. Dzikie j przy sutych 
libacjach, obficie zakrapianych alkoholem, 
w ydaw ał wyrok i .

Po posiedzeniach „sąd u" wyruszała za­
zwyczaj „ekspedycja k arna" ,  k tóra  w y rok  
w y k on y w a ła .  Banda wymuszała  „p o d a tk i"  od 
właścicieli  budek na placu Kercclego, zm u ­
szała do opłacania „p o d a t k ó w "  od wesel, 
czy imienin w  rodzinach kupców  i t. d. B a n ­
da umiała np. po urządzeniu libacji w  ja ­
kiejś spelunce, zażądać od właściciela spelun­
ki podatku...  od konsumeji.

Ministerstwo Skarbu przypo.mina 
płatnikom podatków  bezpośrednich, 
że w miesiącu lipcu b. r. płatne są na­
stępujące podatki:

1) do 1 5 -go lipca — państw ow y po­
datek przem ysłow y od obrotu, osiąg­
niętego w miesiącu czerwcu r. b. przez 
przedsiębiorstwa handlowe I-szej i 
ITgiej kategorji i przedsiębiorstwa 
przem ysłowe I— V  kategorji, prow a­
dzące praw idłow o księgi handlowe, o- 
raz przez przedsiębiorstwa sprawo­
zdawcze;

2) do i j - g o  łipca b. r. —  zryczał­

t o w a n y  podatek przem ysłow y od o- 
brotu dia drobnych przedsiębiorstw 
w wysokości kw ot w ym ienionych  w 
doręczonych nakazach płatniczych;

3) do 1 5 -go iipca zaliczka kw arta l­
na r.a poczet państwowego podatku 
przem ysłowego od obrotu za I-szy 
kwarta] 1932  r. w wysokości 1/5 kw o- 
cy podatku, wym ierzonego za rok 
193 j , przez przedsiębiorstwa handlo­
we i przem ysłowa, nieprowadzące 
prawidłowo ksiąg handlow ych oraz 
przez zajęcia przem ysłowe i sarr.odziel 
ne wolne zajęcia zaw odow e;

4) do dnia 7-go lipca podatek do­
ch odow y od uposażeń służbowych, e- 
m erytur  i wynagrodzeń za najemną 
pracę wraz z dodatkiem kryzysow ym , 
potrąconym  w ciągu czerwca br.;

5) do 15 -g o  lipca zaliczka mie­
sięczna na poczet nadzwyczajnego po­
datku od dochodu, osiągniętego przez 
notarjuszy (rejentów), pisarzy- hipo­
tecznych i kom orn ików  w miesiącu 
czerwcu b. r . ,

6) do 5-go lipca —  podatek od e- 
nergji elektrycznej pobrany przez 
sprzedawcę energji elektrycznej w cza­
sie od 16 do 30 czerwca b. r. —  do 20 
lipca b. r. — tenże podatek pobrany 
przez sprzedawcę energji elektrycznej 
w ciągu pierwszych 15 -tu  dni lipca br.

N a d to  płatne są zaległości odroczo 
ne 1 rozłożone na raty z terminem 
płatności w lipcu b. r., tudzież podat­
ki, na które płatnicy otrzym ali naka­
zy płatnicze również z terminem płat­
ności w  tym miesiącu,

Projekt monopolu 
zbożowego we Francji.

D o parlamentu wniesionym został 
projekt ustawy, przewidujący stw o­
rzenie tow arzystw a o kapitale zakła­
d ow ym  400 m iljoiiów fran ków , z cze­
go państwo miałoby wnieść 395 miljo- 
nów fr., a izby rolnicze 5 milj. fr . T o ­
w arzystw o to m iałoby otrzym ać w y ­
łączne iprawo przyw ozu  i w y w o z u  zbo 
ża do Francji. Celem powołania do 
życia wspomnianej instytucji, jest ró ­
wnież stabilizacją cen zboża.

Warszawski A l Capone przed sądem.
Proces 13 terrorystów z Placu Kercelego.

T asiem ka rzadko byw ał na placu, zastę­
pował go tam zazwyczaj Karpiński,  k tóry  
uzurpował sobie prawo zezwalania poszcze­
gó ln ym  kupcom na handlowanie na placu, 
wyznaczał im stragany itd,. tak, że był na­
zy w a n y  na placu Kercclego „ k ró lc m “ .

A k t  oskarżenia cytu je  opisy scen wręcz 
nieprawdopodobnych, a przypominające ba­
śnie o średniowiecznych , ,raubrittcrach‘\  trzy 
mających pod grozą całe okolice.

Dochodzenie prokuratorskie ujawniło  ca­
ły szereg aktów teroru, znaleziono ponadto 
zbrojownię  bandy, składającą się z rew olw e­
rów  i zapasu amunicji. W szyscy członkowie 
bandy zostali uwięzieni.

R o z p ra w ie  przewodniczyć  będzie prezes 
H erm anow ski ,  przy udziale sędziów R y k a -  
czewskicgo i Suchnińskicgo; oskarżać będzie 
prok. Kaw czak. N a  sprawę, powołano około 
trzystu świadków.

Proces bandy Tasiemki rozpoczął się 
wczoraj o godzinie io - tc j  rano. O skarżo­
nych broni 20 adwokatów. N a  salę wpuszczo­
no ty lk o  szczupłą ilość osób, natomiast przed 
gmachem Sądu zgromadziło  się tak liczne

tow arzystw o  przyjació ł oskarżonych, że p o ­
licja zmuszona była wzm ocnić  posterunki. 
P rz y  sprawdzaniu  personaljów okazuje się? że 
g łówny oskarżony Tasiem ka jest tkaczem. 
Miał on już kilka w y r o k ó w  skazujących. 
Inni oskarżeni podają się bądź za kupców , 
bądź za handlarzy,  względnie robotników.

Jeden z oskarżonych, Perelman, dostał 
nagle ataku sercowego, co stało się powodem 
krótkotrw ałego  zamieszania. N a ogólną licz­
bę 145 świadków, nie stawiło się ty lko  ią.  
25aden z oskarżonych  nie przyznaje  się do 
w in y. Zwłaszcza Tasiem ka twierdzi,  że 

j wszystko to, co ,,zwalają“  na niego, to jest 
I jakaś prowokacja. C iekaw e jest, że jeden z 

oskarżonych, Kantor,  składając zeznania, ob- 
I ciąża bardzo innych, twierdząc, że są bandy- 
j tami, on zaś sam  powinien raczej występować 
| w sądzie w  charakterze poszkodowanego. 

Jeden z członków bandy Tasiem ki,  Stein- 
w ort ,  „p i ł  moją krew jak p i jaw ka“ , k rzyczy  
w pewnym  momencie Kantor.

Po przerwie, zaczęli zeznawać świadko­
wie. Okazuje  się, żc do  zl ikwidowania bandy 
Tasiem ki przyczyniło  się głównie zjednocze­
nie bezpartyjne Ż yd ów , które dało handla­
rzom z pi. Kercelaka otuchy i obroniło  ich 
przed terrorem.

R ozp raw a  trwa dalej.

Terminy płatności podatków 
bezpośrednich w lipcu.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E . 3 5 5 / 3 1/ 13 . Strona zobow iązana Rom an 
Z e firy n  2 im. O chock., E d y k t licy ta cy jn y  
oraz w ezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a w n .osek T o w arzystw a K red ytow ego  Z iem ­
skiego we L w ow ie stron y egzekw ującej, odbę­
dzie się dnia 27 lipca 19 32  o godz. 10  p rzed ­
południem  w  biurze N r . 67 na zasadzie obec­
nie zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacia  na • 
stępujących  re a l.: Księga grun tow a: m ajętność 
B iałobożn ica stara, Kaliinowszczyzna. W hl. 265, 
M ajętność ta obejm uje grunta pod budow lane 
obszaru  3 ha 91 ar. 34 m o gro d y, sady i. 
staw  17  ha 7 1  ar. 96 m ., role, droga 346 ha
95 ar. 7 1  m „ lasów  28 ha 73 ar 36 m. z za­
budow aniam i m ieszkalnem i, gospodarczem i, 
gorzelnią, inw entarzem  ży w ym  i m a rta y m . 
W artość szacunkow a w raz z przynależ. 
8 3 5 .15 6  zł. 45 gr. N ajn iższa o ferta 556.700 zł.
96 gr. Księga gru n to w a: m ajętność Siem akow - 
■ce. W hl. 26 1. M ajętność ta obejm uje pbud. 
obszaru 20 ar. 86 m ., role 3 ha 4 ar. oraz 
lasy 342 ha 52 ar. 32 m. W artość szacunko­
w a  w raz z przynależ. 326.458 zł. 53 gr. N a j­
niższa o ferta  2 17 .6 39  zł. 02 gr. D o m ajętności 
w h l. 265 należą następujące przynależności: 
inw entarze ży w e: 34 koni, 16  k ró w , 12  cieląt, 
1 buhaj, 10  św .ń i inw entarz.1 m artw e oszaco­
w ane na 47-315  zl. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. Sąd tutejszy jako  Sąd 
h ip o teczn y zanotuje w yznaczenie term inu li­
c y ta cy jn eg o . 4 54 °

Sąd okręgow y.
C z o rtk ó w , 23 m aja 1932 .

E . 10 17/30/26 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
23 sierpnia 1932  odbędzie się w  podpisanym. 
Sądzie przy ul. R u tow sk iego  13  biuro N r . 22 
przym u sow a licytacja  m ajętności MJostki obj. 
w h l. 241 ks. gr. dla w iększej po-iadłości. C e ­
na szacunkow a 4 6 4 . 6 7 1  zł. N ajn iższa oferta 
309..780 zl. 67 gr. P raw a do nieruchom ości, 
k tó re  m ogłyby uczynić  tą licytację  niedopu­
szczalną, należy zgłosić najpóźniej na te rm i­
nie licy ta cy jn y m  przed rozpoczęciem  licy ta ­
c ji, w  przeciw nym  razie nie m ożnaby ich 
więcej podnieść odnośnie do samej n ierucho­
m ości na szkodę i_abvwcy. Pozatem  odsyła 
s ię  interesow anych do edyktu  licytacy jn ego , 
p rzyb itego  na tablicy sądowej. 4 18 9

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł III.

L w ó w , 1 czerw ca 19 32 .

U P A D Ł O S C L
Sa 53/32/51. Wi spraw ie układow ej Ski 

N ak ład o w ej „O d ro d z en ie " Sk i z ogr. odo. 
w e L w ow ie. O dracza się audjencję układow ą 
na dzień 22 lipca 1932  godz. u  s. N r . 17 . 

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 30 czerw ca 19 32 . 4 18 2

Sa 3 7 '3 2 /j 8. Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  L ip y  F ran k a handlarza drzew em  we 
L w o w ie  w skutek  cofnięcia w niosku zastana­
wia się. 4 183

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 25 m aja 19 32 .

Sa 147/31/58- Postępow anie ugodowe 
d łużn ików  prot. firm y  Z ak ład y C hem iczne

,,H clu a“  Inż. B irnbaum  i Inż. N atana B irn - 
baum a we L w o w ie  —  jest zakończone. 4184 

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 30 maja 1932 .

Sa 17 1/ 3 1/4 0 . Postępow anie ugodowe 
d lużniczki T o n i Bekesz we L w o w i- jest za­
kończone. 4185

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 30 m aja 19 32 .

Sa 78  ̂3 2 / 5. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  Seliga 
Sam eta kupca we L w o w ie , Słoneczna 15.  K o ­
m isarz ugod ow y A leksander C za jk ow sk i, sę­
dzia Sądu O kręgow ego we L w ow ie. Zarządca 
ugod ow y H erm an G eleh rn ter kupiec we 
L w o w ie , Słoneczna 19. A ud jencja do zaw ar­
cia ugody w w ym ienionym  Sądzie b iuro N r. 
17  dnia iS  sierpnia 19 32  o godz. 9.30 przed- 
poł. C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do 10  sierpnia 19 32 . 1 18 6

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 30 czerw ca 1932 .

Sa 50/32/52. Wi spraw ie ugodow ej prot. 
firm y  Pow szechny Zak ład  O dzieży Louis 
V crstandig we L w ow ie, Pasaż M ikolascha, 
o raz  Louisa V erstandiga, właściciela tej firm y  
L w ó w , L indego 2, zatw ierdza się ugodę za­
w artą  m iędzy dłużnikam  a ich w ierzyc ie­
lam i w  dniu 13  czerw ca 19 32 . 4 ^ 7

Sąd o k ręg o w y .
L w ó w , 20 czerw ca 1932 .

S a  74/32/6. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  D aw ida 
jo llesa , kupca we L w o w ie , ul. O rm iańska a. 
K o m  sarz ugod ow y A leksander C zayk o w sk i, 
sędzia Sądu O kręgow ego we L w ow ie. Z arząd ­
ca ugodow y Salom on R osenbaum , kupiec we 
L w o w ie , S ta ry  R y n e k  4. A ud jencja do za­
w arcia ugody w  w ym ien ion ym  Sądzie biuro 
N r . 17  dnia 10  sierpnia 1932  o  godz. 9.30 
przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do 1 sierpnia 19 32 . 4188

Sąd o k ręg o w y .
L w ó w , 27 czerw ca 19 32 .

Sa 37/32/5. E d y k t. U ch w ałą  Sądu O krę­
gow ego w  Sam boize z dnia 14  czerw ca 1932, 
Sa 37/32/3, o tw arto  postępow anie ugodowe 
do m ajątku  d łużn ików  D aw ida i K la ry  G riin - 
bergów , ku p ców  w T ru sk aw cu . U stan ow iono 
kom isarzem  ugod ow ym  D ra  Tadeusza D e- 
cow skiego, N aczeln ika Sądu grodzkiego w  
D roh obyczu , a  zarządcą u g o Jo w y m  D ra  M i­
chała R u d o rfera , ad w okata w  D roh ob yczu . 
W ierzytelności zgłosić należy u kom isarza 
ugodow ego najpóźniej do  dnia 14  lipca 1932. 
A u d jencja ugodow a odbędzie się dnia 23 
sierpnia 1932 o godzinie 10  w  Sądzie grod z­
k im  w  D roh obyczu , w biurze N r . 5-1.

K om isarz ugodow y.
D roh obycz, dnia 25 czerwca 19 3 2 . 4192

Sa 38/32/4. E d yk t. U ch w ałą  Sądu o k rę­
gow ego w  Sam borze z dnia 16  czerw ca 19 32 , 
Sa 38/32, o tw arto  postępow anie ugodowe do 
m ajątku  O zjasza i R ó ż y  G riin bergów , k u p ­
ców  w  T ru sk aw cu , ustanow iono kom isarzem  
u god ow ym  Stanisław a M atyję, sędziego Sądu 
grodzkiego w  D roh obyczu , a zarządcą ugodo­
w ym  D ra M ichała Piechuw icza, ad w okata w  
D roh ob yczu . W Serzytelności zgłosić należy 
u kom isarza ugodowego najpóźniej do dnia 16

lipca 19 32 . A ud jencja ugodow a odbędzie się 
dnia 20 lipca 19 32 , godz. 10  w  Sądzie grodz­
kim  w D roh ob yczu , w  b iurze N r . 72, II d.

K om isarz ugodow y.
D roh obycz, dnia 16  czerw ca 19 32 . 4 193

Sa 36/32. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do  m ajątku  Izaka  i 
K reinci M auerów  w K am ionce strum ,, nie- 
w pisanych w rejestrze han dlow ym . K om isarz 
ugod ow y A n drzej Szczepaniak, N aczeln ik  
Sądu grodzkiego * K am ionce strum . Z a ­
rządca ugodow y Salom on Engel w K am ionce 
strum . A udjencja do  zaw arcia ugody w Są­
dzie grodzkim  w K am ionce strum  dnia 20 
łipca 1932 , godz. 9 rano. C zasokres do zg ło ­
szenia w ierzytelności do 12  łipca 19 32  w 
Sądzie grodzkim  w K am ionce strum .

Sąd o kręgo w y. 4194
Z ło czów , dnia 10  czerw ca 19 32 .

Sa 24/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  G a­
b ryela  T erech ow sk iego  w  G ajach  D itk o w iec- 
k ich . K om isarz ugodow y Ju lju sz  B ętkow ski, 
N aczeln ik  Sądu grodzkiego w  Brodach . Z a ­
rządca ugod ow y Pańko Pelech w G ajach  
D itkow ieckich . A ud jencja do zaw arcia ugody 
w  Sądzie grodzkim  w  Brodach dnia 21 lipca 
1032, godz. 1 1  rano. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 14  lipca 19 32  w  Sądzie 
grod zkim  w Brodach . 4 r 95

Sąd okręgow y.
Z łoczów , dnia 7 m aja 19 32 .

Sa 42/32. E d y k t ugod ow y. O tw arci- 
postępow am a ugodow ego do  m ajątku T y m k a  
i T e k li D żek  w  Jasionow ie. K o m isarz  ugo­
d o w y Ju lju sz  B ętkow sk i, N aczeln ik  Sądu 
grod zkiego  w  Brodach. Zarządca ugodow y 
T eo d o r D ;d yk  w  Jasionow ie. A u d jencja  do 
zaw arcia ugody w  Sądzie grodzkim  w  B ro ­
dach dnia 20 łipca 19 32 , godz. 9 rano. C z a ­
sokres J o  zgłoszenia w ierzytelności do dnia 
12  lipca 1932  w  Sądzie grod zkim  w  Brodach.

Sąd o k ręgo w y. 4 19 6
Z łoczów , dn ia 10  czerw ca 19 32 .

Sa 44/32. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  P.eginy 
R eizer w  B rodach , niew pisanej w  rejestrze 
h andlow ym . K om isarz  ugod ow y Ju lju sz  B ęt­
kow ski, N aczeln ik  Sądu groJzJkięgo w  B ro ­
dach. Zarządca ugodow y M ozes M arder w  
B rodach . A ud jencja do  zaw arcia  ugod y w  Są­
dzie g ro Jz k im  w  Brodach dnia 20 lipca 1932 , 
godz. 10  rano. C zasokres d o  zgłoszenia w ie­
rzytelności do 12  lipca 1932  w  Sądzie grod z­
kim  w Brodach. 4 J 97

Sąd o k ręg o w y
Z ło czów , dnia 10  czerw ca 19 32 .

UZNANE ZA ZMAfctttGa
T . 54/32. fitłWartł Toi+tesz r im  ' M o­

lenda, urodzony w  K rasiczyn ie  dn ia  24 pa­
ździern ika 1898 syn Ignacego i Petroneli, u - 
czestnik  w o jn y  św iatow ej zaginął i od roku 
1 9 1 7 nie daje o  sobie żadnej w iadom ości. S łu­
ż y ł p rz y  nieznanym  pułku b . arm ii austr. 
węg. W zyw a się, by d o  pól roku  od ogłosze­
nia udzielono o zagin ionym  w iadom ości Są­
dow i lub kuraj^frow i ad w . D r. A m eisenow i 
w  Przem yślu . 4 1 5 °

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 10  czerw ca 1932.

T . 38/32. W asyl Polcn iuk  urodzony 
1890 z M ykietyn iec  żołn ierz zaginął r. 19.15. 
C elem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo kuratora  O łeksę D ow h ana w  M yk ie ty ń - 
cach o  zagin ion ym  do 6 m iesięcy. 4 17^

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 10  czerw ca 19 32 .

T . 4 1/32 . W ładysław  L ignar urodzony 
1898 z Stanisław ow a żołn ierz zaginął roku 
19 17 . Ceelm  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku ratora  B ronisław a L ignara w  Sta­
nisław ow ie o  zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd o k ręg o w y .
Stanisław ów , 3 czerw ca 19 32 . ą i - 1 -

T . 424/30. Iw an K luczta u rod zon y 18 77  
z Z ielonej żołn ierz zaginął roku  19 16 . Celem  
uznania go zm arł) m uw iadom ić Sąd albo k u ­
ratora D m yt^ę K lucztę  w  Z ielonej o zagin io­
nym  do 6 m iesięcy. 4076

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 25 m aja 19 3 1 .

T. 22(32. M iko ła j H olow sk i urodzony w  
H od yn iach  dnia 5 grudnia 18 9 1 syn śp. Iw a ­
na i K atarzyn y  uczestnik w o jn y  św iatow ej 
zaginął i od roku  19 14  nie daje o sobie w ia­
dom ości. S łu żył p rz y  34 p. obr. k ra j. b. a r .  
m ji austr. węg. W zyw a się, by do pól roku 
c d ogłoszenia udzielono o zagin ionym  w ia ­
dom ości Sądow i lub ku rato ro w i adw. D r. 
Probsteinow i w  Przem yślu . 4 13 2

Sąd ok ręgo w y.
P rzem ysł, 30 kw ietn ia 1932 .

T .  13 6 / 3 1 .  M ozes A bosch, u rodzon y i 8*jo, 
z Pniew a, żo łn ierz, zaginął roku  19 14 . Celem  
uznania go zm arłym , uw iadom ić Sąd albo 
k u rato ra  E fro im a H erz a  w  N ad w ó rn ej o  za­
ginionym  do 6 m iesięcy. 4 16 9

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 7 listopada 19 3 1 .

T . 143/30 . O łeksa H ajd u k , urodzony 
18 8 1 , z T om aszow iec, żołn ierz, zaginął roku 
[9 14 . Celem  uznania go zm arłym , uw iado­
m ić Sąd a lb o  k u rato ra  N y k o łę  Bazcw skiego 
w  Tom aszow cach  o zagin ionym  do 6 m ie­
sięcy. 4 17 0

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 9 m aja 1930.

T .  18 2 /3 1. M ich ał B o jk o , urodzon y i8n"v 
z B ob row n ików , żo łn ierz  ukraiński, zaginął 
roku 19*9 . C elem  uznania go zm arłym , u- 
w iadom ić Sąd albo k u rato ra  Iw ana N ie ­
dzielskiego w Ladzkiem  o zagin ionym  do 
1 roku . 4 17 1

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 20 lutego 19 32 .

T . 1/32 . k>-nvł.o B aran, u rodzon y 18 0 1, 
z Perekosów , żołn ierz, zaginął od roku 19 13- 
C elem  uznania go zm arłym , uw iadom ić Sąd 
albo k u rato ra  D r. W ierzbow skiego  w  Stani­
sław ow ie o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd o kręgo w y. 4 17 2
Stanisław ów , 26 m arca 1932 .

T . 60/32. M echel Friedm an, u rodzon y 
1895, ze Stanisław ow a, żołnierz, zaginął roku 
19 15 .  C elem  uznania ga zm arłym , uw iadom ić 
Sąd albo ku rato ra  Jak ó b a  M argoschesa w  
Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd o kręgo w y. 4 i 7 1
Stanisław ów , 2 1 czerw ca 19 32 .
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Mistrzostwa Polski 
w sztuce fryzjerskiej.

W  dniach od 2 1  d o  27 o d b y w ały  się wc 
Lw ow ie na terenie T a rg ó w  W schodnich O - 
gólnopolskie K o n k u rsy  Fryz jersk ie  o m i- 
strzo w stw o  Polski organizow ane przez C e n ­
tra ln y  Z w iązek  C echów  Fryz jersk ich  R . P. 
w W arszaw ie, z tem , że w dniach od 2 1  do 
25 o d b y w ały  się k o n k u rsy  elim inacyjne, zas 
dnia 26 i 27 k o n k u rsy  o m istrzow stw o  Polski.

T y tu ł m istrza Polsk i w K onku rsie  M ani­
cure o trzym ali: Z o fja  R cres nagr. pierwsza, 
S tefan ja  W alków n a nagr. druga, Eugenja 
D rezner nagr. trzecia, Irena W insch nagr. 
czw arta  i Cesia M ehtbreier nagr piąta, w szyst­
kie ze L w o w a . N ag ro d y  pieniężne o fiarow ane 
przez akc. T o w . B ro w a ró w  L w ow skich .

T y tu ł m istrza Polsk i w konkursie fry z u ­
ry  h istorycznej o trzym ali: M ichał D enys
nagr. pierw sza, W arszaw a, Ja n  W iśniew ski 
nagr. druga K ró lew ska H uta, A n na Goba 
nagr. trzecia L w ó w .

T y t u ł m istrza Polsk i w konkursie cha­
rak teryza c ji scenicznej o trzym ali: Paw eł G ra ­
bow ski nagr. pierwsza. Z yg m u n t Staw iarz  
nagr. druga, E d w ard  T erleck i nagr. trzecia 
w szyscy ze L w o w a. N a g ro d y  pieniężne o fia ­
row ane przez Prezyd jum  miasta L w o w a 
i Izbę H an d low o-P rzem ysłow ą .

T y tu ł m istrza Polsk i w konkursie fry z u ­
r y  m ęskiej o trzym ali: W ładysław  K ru p k a
nagr. pierwsza, M ieczysław  K aro lew icz nagr. 

•  druga, Z ygm u n t K ercer nagr. trzecia, W ło ­
dzim ierz H alam aj dyplom , Jan  Stupiń ski d y­
p lom  w szyscy ze L w o w a, W ład ysław  D oniec 
dyplom  z Jarosław ia . N ag ro d y  pieniężne o- 
fia io w an e przez Zw iązek  C ech ów  Rzem ieśln . 
L w ó w .

T y tu ł m istrza Polsk i w konkursie dam ­
skim  M arcel'a  o trz y m a li: Jan in a  M artin i na­
grod a pierwsza L w ó w , Z o fja  G o lob ow  nagr. 
druga L w ó w , Jó z e f Saw czuk nagr. trzecia 
R ó w n e, R u d o lf H irsch  nagr. czw arta L w ó w , 
Stefan G uzal d yp lo m  L w ó w , O skar M oszko- 
w itz  d yp lom  L w ó w . N ag ro d y  pieniężne o fia ­
row ane przez Izbę Rzem ieślniczą L w o w ską.

T y tu ł m istrza Polski w konkursie  fry z u ­
ry  dam skiej u łożonej po trw ałe j ondulacji o - 
trz y m a h . K a ro l Bączyński nagr. pierw sza 
z K ry n ic y , M irosław  Szym ań ski nagr, druga 
Lw ó w , A nna Pęrzyńska nagr. trzecia L w ó w , 
W itold Załuski nagr. czw arta L w ó w . T eod or 
R u tkow sk- nagr. piąta Lw ó w  i Paw eł R om an 
B ry k a lsk i dyplom  L w ó w . N agrod y pieniężne 
o fiarow ane przez firm ę „O d o i" .

Szkoły powszechne 
w miastach i na wsi.

Z  ogólnej liczby 2.962 szkól p o w ­
szechnych w  miastach polskich, naj­
większa liczba szkól, mianowicie 374 
istnieje na terenie W ojew ództw a łódz­
kiego. W  W ojew ództw ie  poznańskiem 
znajduje się w  miastach 3 1 2  szkól, w  
lw ow skiem  244, w  krakow skiem  208, 
w  kieleckiem 205, w  warszawskiem

1 9 1 .  W arszaw a posiada 323 szkoły 
powszechne.

Z  liczby 23 .977 szkól powszech­
nych na wsi, największa liczba, rmano- 
wicie 2230 szkól przypada na W o je ­
w ód ztw o lwowskie. W  W ojew ództw ie  
poznańskiem znajduje się na wsi 2096 
szkół powszechnych, w  warszaw skiem  
2062, w  lubelskiem 19 0 1 ,  w  kieleckiem 
1896.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośn i L w o w sk ie j 

oznaczone drukiem  półtłustym .)
Środa, 6 lipca.

L W Ó W  (38 1). G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja 
sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w W arszaw ie, hejnału z W ieży M arja- 
ckiej w  K rakow ie. —  O dczytanie program u 
na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran s, z W arsza­
w y . C odzien n y Przegląd Prasy Polskiej. —  
12 .2 0 : K on cert z p ły t g ram o fo n o w ych . P ły ty  
z firm y  Kadm i Syn  we L w ow ie, ul. K o p e rn i­
k a  1 1 .  —  12 .4 0 : T ran s, z W arszaw y. Uńz.
kom . Państw . In sty t. M eteor. —  1 2 -4 5 :
K on cert z p ły t g ram ofonow ych . —  13 -2 5—  
15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 : T rans, z W arsza­
w y . K o m u n ik at gospod arczy. —  1 5 . 1 0 :  M u ­
zy k a  z  p ły t g ram ofonow ych . — 15 .3 0 : L w o w ­
ski k ąc ik  harcersk i. —  1 5.3 5 ; „F ro n tem  ku  
m o rz u !"  —  15 .4 0 : T rans, z  W arszaw y. A u ­
dycja dla dzieci, a) 15 .4 0 — 1 , 5 2 :  W esoły fe - 
ljeton d la dzieci „W ygn an ie  z ra ju " w ygi. 
p. B ened ykt H ertz . —  b) 15 .5 3 :  „H o la n d ja , 
k ra j w y d a rty  m o rz u " w edług A n n y  L ew ickie j 
w  o p i, cioci A d y . —  16 .0 5 : M u zyk a  z p ły t 
gram ofonow ych  i „S il# a  R e ru m ". —  16 .4 5 : 
S k rzyn k a  p rogram ow a w  opr. ,p. Bohdana 
Sadow skiego. —  17 .0 0 : T rans, z W arszaw y. 
M uzyka  lekka w w y k . o rk iestry  Filh arm on ji 
W arsz. pod d y r. K azim ierza W iłkom irsk iego .
—  18 .00 : T rans, z W arszaw y. O dczyt. —
18 .20 : T ran s , z W arszaw y. M uzyka lekka
z kaw . hotelu  Europejskiego. O rkiestra pod 
kier. W iesława W ilkosza. —  I 9 -I 5 : R o zm a­
itości. —  I 9-3o :  O dczytanie program u na
dzień następny. —  19 -35 : T rans, z W arsza­
w y. P raso w y D ziennik R a d jo w y . —  1 9 -4.5 :
„P ogad anka h isto ry czn a" m gr. St. Siegl i A -  
leks. Baum gardten. —  20.00: T rans, z W a r­
szaw y. L ek k a audycja m uzyczna w w y k . T ria  
R ap ack ich  (piosenki) i C ezarego D om kę 
(skrzypce djabelskie). —  20.45: T rans, z W at- 
szaw y. K w adrans literack i. O pow iadanie T a ­
deusza R ittn e ra . —  2 1 .0 0 : T ran s, z W arszaw y. 
R ec ita l fo rtep jan o w y Edw arda Steinbergera.
—  2 1 .5 0 : T rans, z W arszaw y. D od. do Pras. 
D ziennika R ad jow ego . —  2 1 .5 5 : T rans, z
W arszaw y. K o m u n ik aty . —  22.00: T rans,
z W arszaw y. M uzyka taneczna —  22 .25 :
O dczyt w  języku  angielskim  „P a k t K elloga, 
w ojn a i neutra lność" w ygł. pro f. U n iw e rs y j 
tetu J .  K . we Lw ow ie D r . L u d w ik  E hrlich . 
T ran s, ze L w o w a  do 'W arszawy. —  22.40:
T rans, z W arszaw y. W iadom ości sportow e. — 
22.50— 23.30 : T rans, z W arszaw y. M u z jk a  
taneczna.

Notowania giełdowe.
U K O N S T Y T U O W A N IE  S IĘ  R A D Y  

G IE Ł D Y  P IE N IĘ Ż N E J  W Ł  L W O W IE .
D nia 30 czerw ca b. r. nastąpiło  u k o n sty­

tuow anie się R a d y  L w ow skie j G ie łd y  p ienięż­
nej w następującym  składzie: Prezes: Senator 
D r. M arcin  Szarsk i, Prezyden t Izb y  Przem . 
H and low ej, W iceprezesi: D r M arjan B ozic- 
wicz, D y r. A k c . Banku H ipotecznego , W ik ­
to r Chajes, w łaściciel D om u bankow ego 
Schtitz i Chajes, E m il G rabscheid , D y r. Pow . 
Bnnku K red yto w eg o , Sk arb n ik : D y r. A le ­
ksander K u lczyck i, C złon . R a d y  N adz. Z iem . 
Bku  H ip .

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
L w ó w , 4 lipca. 

10 %  T o w . K r. Z iem . 100 .— .
R u ch  skrom n y. W  drodze ezekutyw nej 

sprzedano: D olaró w k i po 46 zł. i budowlaną 
pożyczkę po 35 zł. U sposobienie spokojne. 

D o lar w obrocie p ry w . 8.89.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ó w , 4 lipca. 

N a  G iełdzie o b ro ty  w pszenicy, życic, 
owsie i otrębach. Z boża chlebowe, jęczm ień, 
owies, hreczka, m ąka i o tręb y  oraz kaszy 
zn 'żku ją  w cenie, natom iast kukurudza k ra ­
jow a i łubin niebieski p o d rożały .

Tend encja naogół zn iżkow a, usposobienie 
spokojne.

Pod w oloczyska .
C en y  giełdow e:

Pszenica k r . d w o r. 23.50 d o  24.— , żvto  
mułoip. jcdnol. 2 1 .5 0  do  22 .— , owies dw or. 
zadeszczony 18 .- -  do  18 .50 , o tręb y żytn ie 
9.25 do 9.75, o tręb y pszenne 8.50 do 9.— .

C en y  ryn k o w e:
Pszenica k r . zbiór. 22.50 do 2 3 .— , żyto  

m alnp. zbiór. 2 1 .—  do 2 1.5 0 , jęczm ień m a . 
lop. przem iał. 15 .5 0  do 16 .— , owies zbiór. 
1 7 .—  do 17 .50 , kukurud za krajow a 2 3 —  do 
24.— , h reczka przem iałow a 14 .50  do 15 .— , 
łubin  niebieski 14 .—  do 15 .— , kasza hrec z ; - 
na 28.—  do 29.—

L w ó w .
C en y giełdow e:

M ąka pszenna luksusow a 46.—  do 47 .— , 
m ąka pszena 4 2 .—  do 4 3 .— , m ąka żytn ia
4 1 .—  do 4 2 .— .

C en y ry n k o w e:
Pszenica kr. dw or. 25.50 do  26.— , psze­

nica k r . zb iór. 24.50 do 2 5 .— , żyto  m alop. 
jednol. 2 3 .—  do 23.50 , ż y to  m alop. zbiór. 
22.50 d o  2 3 .— , jęczm ień m alop. przem iał.
17 .75  do 18 .25 , owies m alop. 20.50 do 2 1 .— , 
kasza jęczm ienna grubsza 30 .—  do 32 .— , o- 
tręby jęczm ienne 1 1 .5 0  do 12 .— , kasza jag la­
na 35 .—  do 38.— .

Inne k u rsy  niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 5 lipca. 
P A P IE R Y  P R O C E N T O W E . 4 proc. 

poż. in w estycyjn a 90,00-^90,50; j  proc. 
poż. konw ersyjn a 36,00; 4 proc. poż. d o ­
larow a 46 ,75— 48,00— 47,75.

D E W IZ Y : Belgja 1 2 4 ,15 ;  G d ańsk
174 ,40 ; H oland ja 36 0 ,55 ; L on d yn  3 1 ,7 0 —  
3 1 ,6 5 ; P aryż 3 5 ,16 ; Praga 26 ,37 ; Szw ajc. 
17 4 ,2 5 ; W iochy 45 ,50 ; Berlin  2 1 1,8 0 .

C Z E K I :  Bank Polski 70,00.

M A G IS T R A T  K R . S T . M . L W O W A .

L W . 6428/32/III.
We Lw ow ie, dnia 4 lipca 1932 .

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U .

M agistrat król. stoi. m. Lw ow a ogłasza 
przetarg o ferto w y  na w ykon yw an ie  rob ót 
konserw acyjn ych  i ad aptacy jn ych , w realn o- 
ściach gm innych na rok  19 32/33 . Fo rm u la­
rze o fertow e nabyć m ożna w Ekonom acie, 
R atu sz  III p., o godz. m iędzy 1 1  — 13 .

In fo rm acy j udziela W, III. M agistratu 
drzw i N r . 1 1 5  w godzinach od 1 1  do 13 . 
T erm in  składania ofert i dek laracy j w yznacza 
się na dzień 8 lipca br. o godzinie 12 , po­
czerń bezzw łocznie nastąpi otw arcie o fert.

W . D R O JA N O W S K I , w . r. 
iPrezydent m. L w ow a. 

_______________________________________________ - P 9 I - 3

K O I E J  L O K A L N A  L W Ó W -S T O JA N Ó W  
S. A .

B ilans z dnia 3 1  m arca 1932 .
S T A N  C Z Y N N Y :  w artość skupionej

przez Skarb  Państw a kolcji zł. 11 ,59 7 .2 9 2 .7 8 , 
gotów ka 4 10 .12 2 .5 7 , efekta 29 .2 6 1.— , d łużni­
cy  7 2 2 .16 S .13 1,  R a zem  12,756.844.48.

S T A N  B IE R N Y : kap itał a k c y jn y  zł.
8 ,6 9 1.12 0 .— , pożyczka pierw szeństw a
2 ,0 9 8 .112 .5 3 , fundusz am ortyzace-
790.684.47, fundusze rezerw ow e 279 .204.10 , 
w ierzyciele 467.926.36, zysk za rok  19 31/32  
429.797.02. R azem  12,756.844.48.
R ach u n ek  zy sk ó w  i strat za czas od 1/4 19 3 1  

do 3 1/3  19 32 .
W IN IE N : S tra ty  b ru tto  zł. 152 .959 .78 , 

zysk za rok  19 3 1/3 2  429.797.02. Razem  zł.
582.756.80.

M A : zysk  b rutto  zł. 582.756.80.

damskie, męskie gotowe 
na zamówienie oraz wszel­
kie przeróbki według naj­
nowszych żurnali poleca i

wykonuje po cenach konku- lA lc C i  c n i i r i f l  
rencyjnych Wytwórnia Futer JU LL lH  u llU LRH
■ V  L W Ó W  U L  H E T M A Ń S K A  8. >1 l

G Ł U C H O T A  SZ U M  cieknicnie uszów u le­
czalne. Liczne podziękow ania. Żądajcie 
bezpłatnej pouczającej broszury. O sobiście 
przy jm u ję. Z . Z O E L L N E R , K A T O W IC E , 
ul. M ickiew icza 22. 3ą>Z^

P R Z Y JM Ę  P O S Ł U G Ę  za m ieszkanie. A dm . 
„G a z e ty  L w o w sk ie j" : „Starsza i in teli­
gentna".

FUTRU

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y
U N IE W A Ż N IA M  broń m arki F N . kaliber 

635 N r . 799255 zgubioną m iędzy K o zie ln i- 
kam i a Sichow cm . —  M iinzer Jak ó b , D a­
w idów . 4198

E R N E S T  F O X . 27 )

Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przek ład  au to ryzo w an y z fran cu sk iego .

—  N apiszm y te c y f ry  jedna pod 
drugą, może to nam da jakąś myśl —  
zaproponow ał W icklett. I przepisał 
tekst w  tym  porządku.

Zastanawiali się znow u przez dłuż­
szy czas.

Wreszcie J ;m  zaklął.
—  N ie  dam y rady. T e  grupy  są 

trzy, a nie dw u cyfrow e, co jeszcze u- 
trudnia rozwiązanie. M ielm y zresztą 
nadzieję, że nasze odkrycia  ułatwią 
nam rozwiązanie... A  tym czasem  i tak 
m am y na dzień dzisiejszy określone 
zajęcie...

Spojrzał na zegarek, była już trze­
cia.

—  Jeżeli chcesz pójść ze mną... —  
J im  podał R ob ertow i rew olw er zabra­
ny  N iem cow i. M iody  człowiek włożył 
go bez wahania do kieszeni, m ów iąc :

—  N o  więc idziemy?
—  C h o d źm y.
Zanim zadzwonili na windę W ic k ­

lett zatrzym ał towarzysza.
—  Przedewszystkiem, aby nasza 

ekspedycja mogła się udać, musimy

mieć pewność, że nie jesteśmy śledzeni. 
Może znasz jakie inne wyjście z ho­
telu.

—  W iem , że jest ogród. C h od źm y 
zobaczyć.

Znaleźli drzw i prowadzące do ogro 
du, a stamtąd służbową furtkę , która 
w ychodziła  na odludną uliczkę.

Po kilku krokach  J im  zatrzym ał się 
znowu.

— Myślę, że trzeba najpierw zajść 
do elektrotechnika.

—  M ożem y tam pójść, omijając śro­
dek miasta. Trzeb a  ty lko  skręcie stąd 
na prawo.

—  C h o d źm y, lepiej nie tracić żad­
nej okazji.

W  sklepie, o k tó ry m  dowiedzieli się 
poprzedniego dnia, powitał ich tęgi 
mężczyzna o jowialnej tw arzy.

—  Polecono nam pana, jako dobre­
go specjalistę radjotechnika.

—  Zdaje mi się, że znam istotnie 
swój zaw ód —  rzeki kupiec.

—  Jest pan więc zapewne dobrze 
po inform ow any. C z y  pan wie, że w y ­

naleziono niedawno aparat nadawczy 
na krótkie  fale?...

—  C zyta łem  o tem w  pismach...
—  C z y  interesował się pan tem...?
—  Oczywiście. Interesuje mnie 

wszystko, co dotyczy  radja.
—  Zapew ne ma pan odbiorn ik  naj­

nowszego systemu?
—  M am  —• rzekł zdziwiony kupiec.
Zadaw ał sobie pytanie, o co właści­

wie k lientowi chodzi.
—- C z y  zapomocą tego aparatu p ró ­

bował pan już ch w ytać  te k ió tk i t  
fa le?

—  T a k ,  próbowałem  naturalnie i 
zdaje mi się nawet, proszę pana, że tu­
taj w  Spa położenie specjalnie się na­
daje do odbioru o w ych  fal. T y lk o  gdy 
dochodzi się do dwudziestu, dw udzie­
stu pięciu m etrów , następuje piekielny 
zamęt.

—  Z a m ę t?  —  p o w tó rzy ł  A nglik  
zainteresowany. —  I pan przypuszcza, 
że to właśnie położenie miasta jest tego 
p rz ycz yn ą?

—  Myślę, że tak. Oczywiście, nie 
jestem zupełnie pewny. Muszę też za­
znaczyć, że narazie robiłem niewiele 
ty lko  prób... jestem bardzo zajęty...

—  A  może aparat pana nie jest w y ­
starczający? —  pytał Anglik .

—  O, co to, to nie —  zaprotesto­
wał kupiec urażony w  swej dumie. —  
Zresztą nie wiem, z kim  mam zaszczyt 
m ów ić  i czy pan zna się sam dostate­

cznie na tem. M ój aparat, skonstruowa 
ny specjalnie do chw ytania  krótkich  
fal, nie jest z w y k ły m  odbiornikiem. 
K ondensatory  są specjalnie zastosowa­
ne...

M iał wyraźną ochotę zagłębić się w  
długą dyskusję techniczną, ale J im  
przerwał mu uprzejmie:

— Przepraszam pana, nie wątpię 
bynajmniej w  pana umiejętność. Prze­
ciwnie, zdaję sobie nawet sprawę, że 
właśnie pan jest człowiekiem, którego 
poszukuję. Proszę posłuchać. Ja  i mój 
towarzysz, oficja lny delegat rządu bel­
gijskiego, m am y wszelkie dane p rz y ­
puszczać, że pewne osoby, pozbawione 
skrupułów , założyły w  Spa stację na­
dawczą. Chaos, k tó ry  pan skonstato­
wał, jest zapewne w y w o ła n y  przez ową 
stację w  celu przeszkodzenia w  p rz y ­
łapaniu ich rozm ów .

Pochylił się nad kontuarem  i cią­
gnął ściszonym głosem:

—  C z y  można panu pow ierzyć w  
zaufaniu pewną ta jem nicę? Jest pan 
Belgijczykiem  i dobrym  pntrjotą?...

—  Z  całą pewnością —  rzeki pocz­
ciwiec, dodając: —  Byłem  na w ojn ie .r

—  A  więc proszę przyjąć do wiado 
mości, że chodzi tu o cudzoziem ców, 
k tó rz y  działają na szkodę państwa i że 
rząd w yzn aczy ł  pięć tysięcy nagrody... 

_____________________________(C. d. n j .
R ed ak to r odpow iedzialny D r . M arceli Szarota.

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za 1 wicraz m ilim etrowy 1-izpaltowej kolum ny 8-laapowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) J5  gr. — za 1 wiersz m ilim etrowy 1-szpalcowy kolumny
4 tamowej w  nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na stronicacn tekstowych 60 gr. — po kronice 
gg gr, _  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo H  gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż Ig gr. —  Cala strona: ogłoszeniowa 400 zi- — tekstowa 
g ig  z ł .  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zL — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 51% ,— zamiejscowe 30% droższe. — Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

„Druleareia Polska", Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , teł. 29 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


